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N A S Z E  H A S Ł O .
Nasze has ło „DEO PflTRlfiE flMICITIflE” zawiera p rzeb o g a te  

prawdy, ja sne  drogowskazy,  a chodzi tylko o to, aby wcielać je 
w czyn w praktycznym  życiu. Prawdy te wspania le  się uzupełniają 
i wspierają  wzajemnie.

Życie z Bogiem i dla Boga,  ofiara i praca  dla Ojczyzny, mi­
łość czynna i poświęcenie  się dla kolegów i przyjaciół — to ideał 
naszego  Związku, który usiłuje swych członków uczynić uczciwymi 
i szlachetnymi ludźmi, pat riotycznymi Polakami  i gorliwymi kato- 
liKami.

Każdy z nas  w sobie  musi  wciąż po tęy ow ać religijność, aby 
wiara nasza była żywa i czynna,  aby mi łość Chrystusa prowadzi ła 
do bra te rs tw a w Jezusie ,  do zwalczania samolubstwa  i twardej  nie- 
czułości serca  na  widok bieay i nędzy materialnej ,  czy moralnej  
kolegi  lub bliźniego. Tylko w miłości chrześc:jańskiej  znajdziemy 
ź r ó d ^  prawdziwej  haimoni i  dusz, k tó .a  nas  uzdolni do znoszenia 
cierpień,  do dźwigania krzyzów na każdym polu nieodzownych,  
nieuniknionych,  a więc na polu rodzinnym,  zawodowym i n a r o d o ­
wym Umoralnić i uszlachetnić m o ż e  nas  jedynie religia.

„Nie sądzę,  pisał  Rousseau,  aby człowiek mógł  byc moralnym 
bez religii. Długi czas podzie la łem to b łędne  zapat rywanie,  atoli 
już o t rzeźwiałem z n i e g o ”. Takie pod tym względem otrzeźwienie 
wzma ga się za naszych dni wśród polskiej  inteligencji,  o czym 
świadczą nasze  uniwersyte ty,  o g ro m ny  wzrost  katol ickiego pi śmien­
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nictwa o raz mężna i o tw ar ta  ob rona wiary i Kościoła wobec ich 
wrogów.

Członkowie naszego  Związku jako przedstawiciele wszystkich 
zawodów w kraju mają  w życiu towarzyskim szerokie  pole działal­
ności pod tym względem. Nieodżałowanej  pamięci  Pius XI żalił się 
i wytykał,  że Polsce grozi wielkie n iebezpieczeństwo wskutek roz­
luźnienia się węzłów rodzinnych, więc zwalczajmy te wszystkie 
b ł ędne pojęcia o katol ickim małżeństwie i mężnie  s t ańm y  i bez 
ko m pro m isów  na st raży rodzinnego życia. W tej chwili myślę  nie 
tyle o wiecach czy publ icznych zebraniach,  ile o życiu towarzyskim 
w salonach,  kancelariach i gabinetach.

Prof. Kaszmca w II t. swych Rozważań,  w os ta tn ich  dniach 
wydanych, w ar tykule „Misje" zwraca uwagę  na konieczność  o d ­
działywania na intel igencję w Polsce i apostol s two elity, s t reszcza­
jąc się w s łowach :  „Świeccy mają  iść do świeckich, inteligencja
do inteligencji,  swoi do swoich",  a więc i my Chyrowiacy do Chy- 
rowiaków.

Nie wiemy,  co nam najbliższa przyszłość przynies ie:  może  
wojnę w obronie  granic Ojczyzny — śmierć,  b o śm y  wszyscy gotowi  
przelać krew za wiarę i Polskę,  lecz i bez wojny do każdego  z nas  
zbliża się śmierć,  a po  niej sąd. Na ten  sąd spokojnie  pójdzie ten,  
kto ma rachunki  z Bogiem u re g u lo w an e . . .  ta sprawa osobis ta jest  
najważniejsza .  Był o tym zupełnie  p rzekon any  pewien znany mi 
człowiek i sam mi oświadczył,  że pragnie już swe rachunki  z B o ­
giem uporządkować,  lecz wciąż odwlekał  —  i nagle  umarł ,  nie 
uporządkowawszy najważnieiszej sprawy. Często mi tkwi ta o soba  
w pamięci  i częs to za nią się modlę.

Słyszymy teraz dużo o honorze  narodu,  Ojczyzny. Wspania ła  
to  myśl,  wielKa idea, m og ąca  podn ieść  Polskę na wyżyny,  lecz n a ­
ród składa się z jednostek ,  więc naród o tyle tylko będzie  się cie­
szył honorem,  o ile każda j ednos tka  swym życiem tak  p ry w a tnym  
jak  i publ icznym na tę cześć zasłuży.

Lecz z teorii prze jdźmy do praktyki  i za s tanów my się szcze­
gółowo,  jak cele Związku realizować w życiu, aby nasze s towarzy­
szenie  nie powiększało tylko liczby i tak p o nad  miarę  licznych 
s towarzyszeń w Polsce

Wątpię,  czy wielu tu dziś obecnych  członków było na  tej sa l 1 
w r. 1911 w chwili zakładania  Związku, a już j e s t em  przekónany,  
że nikt nie pamięta ,  co wtedy o ce lach pows ta jącego  Związku m ó ­
wiono, d latego uważam za pożyteczne przypomnieć  z teg o dnia 
wskazania.
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Często s łyszymy od rodziców Konwiktorów taką  mniej  więcej 
m w a g ę : „Do matury  miał mój syn opiekę  i kierownictwo, ale co 
będzie dal e j ?"

O dpow iadam y wtedy, że w zasadzie powinien być młody,  doj ­
rzały aka demik  na tyle wyrobiony,  na tyle odporny,  aby szedł 
przez  życie drogą prostą,  nie zbaczając na m anow ce  i k rę te  ścieżki. 
Wiara może  mu dać tyle siły, że przy dobrej  woli u t rzyma się 
i s tać będzie na n iebezpiecznej  pochyłości  uniwersyteckiego życia. 
Tak  odpowiadamy,  bo my z Chyrowa jak  również i rodzice a k a ­
dem ika iść za nim nie je s t e śm y  w s tanie.

r\ j ed nak doświadczenie uczy, że właśnie m ło d em u  akadem i ­
kowi ta p o m o c  często jest  n iezbędn a;  obserwacja  wskazuje,  że 
różność  charakterów i s łabość natury ludzkiej właśnie w okresie 
życia akademick iego o jakąś  opiekę,  choćby nieznaczną,  wprost  
woła.

Łączcie się, aby podać  dłoń koledze,  aby uchronić m łodą  d u ­
szę przed zgubą,  otaczając  ją a tm os fe rą  wiary i moralności  k a to ­
lickiej. Z a łóżc ie  to w a rzystw o  w za jem nego  u b ezp ieczen ia  d u sz  w a ­
sz y c h  !

O. Jackow ski  napisał  swego czasu broszurę  p. t. „O chlebie 
i niebie",  a w niej wyjaśnia,  w jaki sp osób  braki mater ia lne  by ­
wa ją  przyczyną duchowej  biedy i moralnej  nędzy.  Ten objaw m o ­
żna też zauważyć i wśród niektórych Chyrowiaków,  k tórym Konwikt,  
ws ku tek  nieuniknionych, miejscowych warunków mało  daje s a m o ­
dzielności i gospodarności .  Owszem,  wskutek wspólnego  pożycia 
o raz  zewnętrznej ,  pozornej  niwelacji s tanów przyzwyczaja konwik- 
tora do życia nad stan.  To zdarza się niekiedy i wskutek tego,  że 
n iektórzy rodzice, choć ich na to nie stać, do Chyrowa synów od­
dają.  Pomijając wypadki zawinionego ubóstwa przez marnot raws two  
czasu i grosza,  s twierdzam,  że i wśród Chyrowiaków akadem ików  
jes t  pewna część, k tóra bez winy traci zdrowie i cierpi przy nauce  
wielką biedę,  jakiej nie zazna ani wieśniak ani rękodzielnik.  Znarr 
takich,  którzy miesiącami  żywili się tylko herbatą  j bułką,  a mie ­
szkali w z imnym pokoiku po 4 naraz.  Kształcić się i studiować 
przy m arn ym  pożywieniu,  bez spoko jnego  kąta,  to rzecz bardzc 
t rudna.  Chyrowiak wskutek swej n ieporadności  a czasem i pewne 
niezdrowej  ambicji  nie trafi ani do bratniej  p o m o cy  uniwersytec­
kiej, ani nie umie postarać  się o s typend ium i p o m im o  chęci i za­
pa łu  do pracy mijają lata, a on nie może ukończyć studiów.  Przy­
po m n ieć  bo w iem  należy,  że na medycynie  lub technice absolutnie 
nie ma czasu na lekcje lub jakiś poboczny  zarobek.
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fl cóż powiedzieć o zdolnościach większych,  wy bi tn ie j szy ch? 
Gdyby nie Paderewski ,  zdolności Waszego koiegi Wiwulskiego mo- 
żeby zostały zakopane  i nie wyzyskane!

„Rzadki jes t człowiek, mówił przed 300 laty Skarga ,  k tórego 
by nędza bliźniego, brata,  sąsiada nie bolała,  rzadki, k tóryby jej
p o m o cy  dać  nie chciał;  ale jedni nie mają,  drudzy mało  mają,
drudzy,  komu pierwej dobrze  czynić, nie wiedzą. Drudzy, wątpiąc 
w co się ich ja łm użna obróci,  pewności  o pożytku jej nie mając,  
kurczą rękę i miłosierdzie swe tamują.

Lecz, gdy się ich wiele skupi i na  j edno zmówi,  wszystko się
znajdzie i dogodzi  się wszystkiemu za p o m o c ą  Bożą.

Ten,  co nie ma pieniędzy,  da posługę,  da radę;  co mało  ma,, 
z drugimi  się złożywszy wnet  urośnie wiele.

Dosta tecznie jszemu ukażą  drudzy,  —  tu obrócić swoją j a łm u ­
żnę, tu bezpieczno, tu jej pewny przybytek,  tu jej pilniej i roz­
dzielą między siebie pos ługi;  ja dam,  a ty nawiedzaj,  opat ru j ;  moja  
pilność a twoje pieniądze;  ty czyń to a drugi owo; i tak j ed en  
drugiego niosiąc ciężary wiele wypełnimy i jako członki jedneg o  
ciała, wszycy weźmiemy zapła tę  od P a n a “. — Tyle Skarga o p o ­
żytku Skojarzeń dobroczynnych.

J a  myślę,  że rzadki będzie Chyrowiak,  k tóryby oboję tn ie p a ­
trzał na g łód kolegi!

Na niektórych polach pracy nagromadzi ło  się już zbyt  wielu 
pracowników,  na innych brak tychże.  Gdy weźmiem y na uwagę  
liczbę naszych prawników,  to k ażdem u wpadn ie  w oczy, źe je s t  
ich za wielu. Nawet w s tudiach specjal izacja nie jes t  rów nom ie rna  
i n iektóre  działy leżą odłogiem,  podczas  gdy inne mają  zbyt  wielu 
badaczy.  Związek przez swą sekcję in fo rm a cy jn ą  mógłby w jakiś 
s posób  ogłaszać  n iedobór  w je d n y m  kierunku, a przest rzegać przed 
hyper produk cją  w innym.  Jeżel i  w o b ec n y m  czasie tyle s łusznych 
nawoływań do uprzemysłowienia  kraju, to t rzeba pamiętać ,  że naj ­
ważniejszą w tej sprawie dźwignią jes t  z jednej  s t rony fachowo 
wykszta łcony m o n te r  i sumienn y kierownik,  a z drugiej  s t rony ła­
twy i szeroki  zbyt produkcji .

W tym wszystkiem nie tyle b ędą  p o m o c n e  biurokracja i do ­
ktorat ,  ile wytrwała,  mrówcza praca ,  rzutka i ruchliwa przedsiębior­
czość i poparc ie  ogółu.

fl więc nawet  s t rona gospodarczo-spo łeczno-hand lowa  naszego  
kraju m ogłaby  mieć z t ego  Związku pożytek,  gdyż rozległość p o ­
glądów i szersze uświadomienie  o pot rzebach kraju i nauki wyni­
kłoby ze zbliżenia się różnych zawodów.
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Zatem łączcie się, aby pracą  i oszczędnośc ią  kamienice  w mia­
s t a c h  a rolę po wsiach wyrwać z rąk ż y d a ! . . .

Wteszcie chcia łbym przest rzec z góry  przed prz esadnym  kry­
tycyzmem, na który częs to cho ru jem y:  W ymaga jąc  za wiele, często 
nic nie robimy,  albo nie m ogąc  dać  stu złotych, nie da jemy nawet  
10  zł. k tó re  byśm y dać mogii.

Choćby Związek nic nie zrobił innego,  jak tylko to, ze ułatwił 
i zabezpieczył  kilku m ł o d y m  a k a d e m ik o m  pierwsze lata na uniwer­
sytecie,  oraz dając sposo b n o ść  kilkudziesięciu ko leg om  do ofiarno­
ści, zebrał  kilka tysięcy zł., już miałby rację istnienia, ponieważ 
spe łn i łby  m ąd rą  radę  W. Pola, wyrażoną w tych s łowach :

Niech pr aca  po  ziarnku d o k ia d a  ziarnKa,
Niech mierzy i liczy i waży,
A kiedy poczciwa uzbiera się miarka,
Niech mi łość tą miarką  szafarzy. . .

X. T. B ,

E.  F o r e m a n - L e w i s :

Y  O  U  N  G  F U
Str. 320, liczne ilustr. br. 3 '— , opr.  zł. 4'— .

Ukazał się nowy, trzeci już z kolei tom Biblioteki Młodego  
Lasu.  Piękna,  bardzo in teresująca  powieść,  przedstawiająca  przy­
gody  chińskiego chłopca ,  m a łeg o  Fu. Autorka ,  wybi tna powieścio­
pisarka  amerykańska,  roztacza przed czytelnikiem barwny,  wprost  
porywający obraz n ieznanego  nam,  egzotycznego  życia Chin współ- 
czesnycn.  Powieść nagr od zona  z łotym med a lem,  jako nai lepsza 
a m e r y k a ń s k a  książka dla młodzieży.
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Dzieje kampanii polsko-ruskiej pod Chyrowem
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1918— 1919.

Taki tytuł  nosi praca  O. PoplatKa na 212 str. ozdobion a dw o­
m a mapkami,  którą wojskowi  zwłaszcza Chyrowiacy i okoliczni są-  
siedzi b ęd ą  z o g r o m n y m  zain te resowan iem  czytać. Oto  t reść  roz­
działów : I. O p anow an ie  Chyrcwa przez Rusinów. II. Uwolnienie
Chyrowa przez g rupę ppułk.  Swobody.  III. Druga inwazja ruska.  
IV. Osw ob od zenie  Chyrowa przez bryg. Minkiewicza. V. Stan  „h a ­
lickiej armii" z początkiem 1919 r. VI. Działanie grupy bryg. Min­
kiewicza do 6/II. 1919. VII. O bro n a  Chyrowa przez ppułk .  Lindego.
VIII. Interwencje pańs tw koal icyjnych w lutym i marcu 1919 r..
IX. Przygotowanie polskie do os ta tecznej  rozprawy z Rusinami..
X. Os ta t eczna  likwidacja ruskiego ruchu zbrojnego w okol icach 
Chyrowa w maju  1919. W zakończeniu poda je  au to r  przyczyny 
klęski „ruchu ukra ińskiego" oraz wykaz 44 nazwisk Chyrowiaków 
walczących w tych s t ronach,  j ednak  spis ten  jest  n iezupełny,  bO' 
jeszcze inni Chyrowiacy tu walczyli.

Wiele bardzo autor  włożył w t ę  ks iążkę pracy,  szpera jąc  p c  
różnych zapiskach tak  wojskowych ! jak i prywatnych Ks. Sasa,  
Kohlsdorfera,  Burego, ale też rzucił wiele światła na ogólne  p o ło ­
żenie Małopolski  wschodniej  pod względem poli tycznym z t eg o  
ok resu końca wielkiej wojny,  s tąd przypuszczać należy, że histo-J 
rycy będą autorowi  bardzo za tę książkę wdzięczni, walnie bowiem 
wzbogaci ł  Ks. Popla t ek  nie tylko s a m ą  naukę,  ale i regionalizm.

Praca niniejsza, pisze Autor w przedmowie,  to p róba o d tw o ­
rzenia zm agań  orężnych . . .  to wyraz wdzięczności Zakładu Chyr. 
dla Armii polskiej,  jej dowódców i żołnierzy,  k tórych trudowi  i krwi 
zawdzięcza on swą przynależność do Polski, — to  upamię tn ien ie  
nazwisk i czynów uczestników walk pod Chyrowem,  — to wreszcie- 
wskazówka dla m ło d eg o  pokolenia ,  k tóre w murach uczelni Chy- 
rowskiej  dla dobra  Ojczyzny się kształci.

Musimy j ednak  dodać,  że ks iążka ta pows ta ł a  jako rozprawa, 
„Sprawozdania"  Dyrekcji  zakładu naukowe-wyoh.  O. O. Jezuitów' 
w Bąkowicach pod  Chyrowem,  s tąd ilość egzemplarzy jest  bardzo- 
mała,  za tym będzie wkrótce  zupełnie wyczerpana.  Kie chce ją n a ­
być, niech się spieszy ze zgłoszeniem do Ks. Dyrekto ra  w Chyro- 
wie. Cena egzemplarza  4 zł., po r to  50 gr.
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Dlaczego musimy być w pogotowiu?
Skończyły się rozmowy dyp lomaty czne i mowy pol ityczne — 

i nic! J e s t  zupełny spokój  dnia codz iennego i oczekiwanie:  co b ę ­
d z i e ?  Ten spokój  dlatego tak  uderza  w oczy, bo p am ię t am y  z przed 
r. 1 9 1 4  ówczesne nas t ro je ;  gdyby wówczas  tyle mówiono,  p isano
0 możl iwościach wojny,  „która nie za kilka miesięcy,  ale za kilka 
godzin" rozpocząć  się m oże  — to jużby ob lęgane banki pakowały 
manatki ,  a Kursy giełdy na łeb na szyję spadały ,  tu nic! — U nas 
spokój ,  pe łne  zaufanie do tego,  co tam w górze pos tanowią  i praca 
codz ienna idzie swoją drogą.

Ta zimna krew naszego  społeczeńs twa wobec epokowych ,  nie­
wątpliwie,  wydarzeń,  jakie na naszych oczach rozgrywają się — p o ­
dziwiana jes t naw et  przez obcych obserwatorów,  a już my tu w Ma- 
łopolsce  wschodniej ,  przeżywszy nie j edno zaskoczenie,  u m iem y  
lepiej od  innych w spoko ju  zas tosować się do niespodzianek.

Równocześnie  polski „szary człowiek",  który może  już jutro 
obe jm ie  swą rolę „nieznanego  żołnierza" — dowiedział  się wreszcie 
z najautentyczniejszej  s t rony,  z ap o m o cą  radia — o przebiegu dy­
plomatycznych poczynań,  od których zależy dy lemat  — pokój  czy 
wojna.  Zaczyna on rozważać w sobie,  a po t em  dysku tować w naj 
b liższym kole na t e m a t  owych historycznych pięciu pun któw oferty 
Hitlera skierowanej  do Polski.

Kto słyszał w głośniku,  bez poś redn io  z Berlina, s tanowczy
1 przekonywujący ton przemówienia  kanclerza,  zwiastujący tę  ga ­
łązkę  oliwną, a p o t e m  huraganowy  oklask lub silne akcenty  o b u ­
rzenia owych 800 ludzi, zapełniających p a r la m en t  berliński — m u ­
siał odnieść  wrażenie,  że tak ci pos łowie  jak i całe miliony Niem ­
ców, s łuchających jego słowa przy oficjalnych gigantofonach na 
ca łym obsarze  ich kraju — zostali przekonani  bez reszty, —  iż ci 
Polacy chyba zostali zupe łnie  obał am ucen i  przez sojuszników,  skoro 
odrzucili  tak korzystną  ofer tę  ich Fiihrera. Polacy,  odpow iada jąc  
mobilizacją,  wolą poświęcić nawet  umow ę,  zawar tą  jeszcze przez 
Marszałka Piłsudskiego,  zamias t  przedłużyć ją, jak p ropo nu je  kan ­
clerz, „poza ok res  życia j e g o ” —  bo na lat 251!

S ug ge ru je  się w tej mowie,  między wierszami , nawet  myśl,  
że zmar ły Marszałek akcep towałby nap e w n o  taki nowy układ i rów­
nocześnie  pozostawia  się fur tkę do dalszych rokowań :  „jeżeli Pol­
ska  zechce  zawrzeć nowy układ,  tc  prz yjmę to tylko z radościa,
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ale tylko, jeżeli w nim bedą zupełnie jasno  us ta lone  w zaj em ne zo­
bowiązania".  Tych po jednawczych słów do nas  skierowanych nie 
zawiera mowa  Hitlera wobec Francji,  której  rzucił wpros t  wyzwanie:  
Francji  się nie boimy!"

Tak sprawy wyglądają w języku dyplom atycznym; aie na m a ć ­
kowy rozum żołnierski przełożone,  wywołują dalsze refleksje.  Bu 
now oczesny  żołnierz, wyszkolony do uświadomionej  akcji w każdej  
sytuacji ,  przes tał  być przed wo jenn ym  „kufrem komiśny m" ,  k tórego 
się bagażowato  i wywoziło jako „mięso arma tn ie"  tam, gdzie się 
chciało, a zasada „Maul hal ten und weiter d i enen"  za s tępowała  
wszelkie uświadomienie.  Otóż obywate l  polsici przy całej dyscypl i­
nie, lubi wiedzieć, dlaczego coś  się dzieje,  chociaż ma peł ne  zau­
fanie, że co będzie zdecy dow ane i za rządzone,  będzie  dla dobra  
kraju i wie, że t rzeba  będzie  to wypełnić karnie i rzetelnie.  W k w e­
stii agod y z Niemcami  nasuwa sie mirnowoli  pytanie :  Kto te zo­
bowiązania ze s trony niemieckiej  za gwarantuje  i jaka to rękojmia 
zapewni  w 100 proc. dot rzymanie  tej u m o w y ?  Bo z naszej  s trony 
żąda się realnych wartości  i to wysokiej  ceny!! — Oto  owe  pięc 
punk tów  oferty:

1) O ddać Gdańsk N iem com po wieczne czasy.
2) O ddać pas  ziemi na komunikację ,  przecinającą  korytarz 

pomorski ,  na eks terytor ia lną  własność  Rzeszy.
3) Zawrzeć nowy pak t  na 26 lat.
4; Zagwarantować w a z  z Niemcami i Wę grami  n iepodległość  

Słowacji  wraz z konsekwenc jami ,  (tę n iepodległość  uznal iśmy pier ­
wsi zaraz po jej ogłoszeniu).

5) W zamian za to Niemcy gwarantują  nam  wszystkie prawa 
w Gdańsku.  Nieznośne py tanie  j ednak  ciągle pozosta je  o tw ar te :  
Kto i w jaki sposób  gwaran tuje  nam do trzyman ie  tej u m o w y ?  Bo 
wiadomo,  że naród niemiecki,  który tak  entuzjas tycznie onegda j  
oklaskiwał  swego  wodza,  nie m a  dzisiaj ani  głosu,  ani prawa do 
s tanowienia  o sobie,  poza  tym, co wodz każe,  a tym  mniej do  za­
ciągania takich zobowiązań.

A k a n c l e r z ? ?  — Z apew ne  osobiście,  jako prywatny człowiek 
dot rzymuje  tego,  co przyrzeka;  inna rzecz jes t  jednak,  gdy wy s tę ­
pu je  jako mąż stanu.  Wprawdzie swego czasu podkreśli ł ,  że zwykł 
dot rzymywać tego,  co przyrzeka oficjalnie, ale fakty wykazują zu­
pełnie  co innego.  Cała pra sa  eu rope j ska  przytacza z datami  te naj- 
solennie jsze  przyrzeczenia jego, których nie dot rzymał  ani w s p r a ­
wie niepodległości  Austrii, ani w sprawie o nieagresj i  na Czechy, 
ani co do gwarancj i  Litwy, co do Kłajpedy. A i z Marszałkiem Pił­
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sudsk im  zawarł  pakt  na lat 10, a dzisiaj po  5 latach zrywa go bez 
skrupułu .  Na tomias t  w mowie  swojej  odkrywa zn amienną  menta l ­
ność  g e rm ańską  w zapat rywaniu  na uczciwość i sprawiedl iwość.  
Nasuwa się analogia  wypadku,  op isanego  przez SienKiewicza 
w „Krzyżakach".  Wszak t am  także  już s a m  Faict, że książę polsk'  
budował  sobie  w czas!e pokoju  na swojej  ziemi twierdze ku o b r o ­
nie od nap adu germańskiego,  aawał  pe łne  prawo Krzyżakom do 
napaści  na bezbronnych Polaków,  ft cóż powiada Hitler, ob ja śn ia ­
jąc, dlaczeyo zagarnął  C zechy?  Oto  był t am  nagr omadzony,  na  
czeskiej  ziemi, w czasie najg iębszego  poko ju  olbrzymi  arsenał  wo­
jen ny  (zapewne francuski),  d l a tego musiały Czechy wraz z M ora ­
wami zos tać przyłączone do Niemiec.  J a k ż e  tu zawierać pak t  na 
łat  25, skoro  za kilka tygodni  czy miesięcy może nasz kon trahent  
dojść do przeKonania,  że u nas  w Poznaniu,  czy w Katowicach lub 
Warszawie są takie ilości „mater ia łu  wybu cho wego"  nag roma dzone ,  

i e  gotowy on rozsadzić całą EuropęI  —  zatym przy p o m ocy  o d ­
s tąpionej  autos t rady i n iemieckiego Gdańska  należy te n iebezpieczne 
ogniska przyłączyć do Rzeszy, jak Pragę „Gwarantowany" pakt  
na lat 25 zos tanie b łyskawicznym atak iem z północy,  zachodu i p o ­
łudnia pos tawiony wobec faktu d o k o n a n e g o  !

Oto dlaczego na gołos łownych „gwarancjach"  Hitlera-dyplo- 
m a t y  nie można budować bezpieczeństwa Polski. Dlatego to Polska 
najpierw zabezpieczyła sobie granice,  a p o t e m  dopiero  zasiądzie 
do  stołu konfeiency jnego .  Nas  — jut rzejszych obrońców kraju, 
obowiązuje  więcej,  niż kiedykolwiek,  zasada Mussolii iego „spać 
z ka rabinem  pod podu szk ą"  Musimy sobie po męsku  powiedzieć:  
dość  gadania  ja łowego;  nie będzie  dos ta tecznej  rękojmi  rze te lnego 
d o t r z y m a n i  um ow y — to i nie odłożymy broni na bok!
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BAJKA H. SIENKIEWICZA Z R. 1902.

Leci sobie drapieżny sep,  leci, leci, wreszcie siada wśród skal 
przy sokol im gnieździe i poczyna  krakać  do sokola :

W imieniu moich p raw słuchaj m n i e !
f— Czego chcesz?  — pyta  sokół .
— Chce cie zabić i p o ż reć !  — powiada sep.

A cóż ci po  mojej  zg u b ie?
Co za głupie pytanie  i co za brak wykszta łcenia!  Ciasno 

mi jest w rodzinnym gnieździe,  wiec chce  zabrać twoje,  ab y m  miał 
gdzie umieścić moich młodszych synów ; powtóre  m a m  swoją sepią 
poli tykę,  której  twoje istnienie zawadza;  po trzecie kraczesz innym 
g łosem niż ja i nie kochasz  mnie.

Co do m eg o  głosu,  odzyw am  sie takim,  jaki mi Bóg dal, 
a co do mych uczuć, za cóż ja m a m  cie k o c h a ć ?

Mniejsza o to. Wiem tylko, że m a m  prawo zabić i pożreć
każdego,  kto mnie  nie kocna.

Wiąc gdyb ym  cią kochał,  nie zabijałbyś m nie?
A c h ! — rzecze sep.  —  Gdybyś  mnie  kochał,  oddałbyś  mi 

dobrowolnie  swoje gniazdo,  a również dobrowolnie  dałbyś  mi sie 
pożreć,  aby moja  o soba  mogła  nieco zaokrągl ić sie i utyć.

W każdym razie nie uniknąłbym zg u b y ?
— Rozumie  s i e : j ednakże  śmierć z poświecenia  .przynios łaby 

ci wiąkszy zaszczyt.
Chwila milczenia,

Co ma być, to  bedzie • • • mówi  wreszcie sokół.  - Ale 
powiedz mi tez, mój kochany,  kto cie nauczyi  tak  r o z u m o w a ć ?

— Prostaku,  to chyba nie wiesz, że ja przez dwa lata by łem 
na edukacj i  w ogrodzie zoologicznym w Berlinie!

.— T a k ? . . .  — mówi sokół.  — Ha, to w takim razie nadzieja 
moja  tylko w Bogu ■ i t rochę także  w . . .  dziobie.

Oficerska służba społeczna aka dem icka  ogłasza ooezwe do ogołu 
s tuden tów  polskich,  w której  mówi,  że rok akademicki  1938-39 był 
rok iem próby,  próby  jedności ,  siły i naszej  gotowości  zbrojnej.  W za­
kończeniu  odezwy czy tamy nas tępu ją ce  znam ienne  s łowa:

„W okres ie  nadchodzących  wakacji  nie wolno nam,  ak a d em i ­
kom ,  zaprzes tać  wysiłków nad dalszym ug run towaniem i rozbudową 
ducha ofiarności  i jedności  narodowej .  H a s ł o : S1LM1 przez prace,  
ZWARCI - wolą zwycięstwa.  GOTOWI — do ofiary krwi - musi 
znaleźć odzew we wszystkich sercach polskich.  Z has ł em ty m  wę­
drować będziemy po  kraju, has ło  to musi  dot rzeć  wszędzie”.



SodaEis w  pracy społecznej i organizacyjnej.
„Nie m niem ajcie, żem p rzyszed ł puszczać pokój na ziem ię.

Nie przyszed łem  puszczać pokoju , a le  m iecz".
(M at. X. 34).

W tym zdaniu, i w wielu innych tym podobnych,  podkreśli) 
Chrys tus  bojowy charakter  swego  posłannic twa Każda jego idea, 
każda myśl,  każde has ło było podn ies ien iem  miecza,  było prz e­
wrotem,  było, „ szal eń s tw em ” wobe c pr zek onań  i s tosun kó w wtedy 
panujących.  My m am y być również bojownikami  „szaleńs twa” 
C h r y s t u s o w e g o !

Bojowy charakter  Sodalicji m a swe giębokii  uzasadnienie 
Sodal icja powsta ła  bowiem w ogniu  jednej  z największych walk
0 duszę,  jaką kiedykolwiek toczył Kościół Katolicki i o t rzymała  
w pierwszych chwilach swego bytu cha rakter  bojownika dla spiawy 
Królestwa Bożego, obrońcy  chrześcijańskich zasad i chrześci jań­
skiego w swiecie porządku.

Bohaterski  ten  duch,  k tóry przez wieki żył w Sodalicji,  o g a r ­
ną! um ys łam i  naszymi , rozumiejącymi  dobrze,  że walka o rozwój
1 roztrzygnięcie decydujących dla życia religijnego p ro blem ów  
w znacznym s topniu  rozgrywa się już i że młodzież może s k u ­
tecznie na tym za grożonym post e ru nku  bronić e^yki katolickiej 
i organizacj i  Kościoła.  Nie tylko bronić,  ale ją tez zaszczepiać tam, 
gdzie dotychczas  nie s to sow ane  się do niej. Sodalis nie może więc 
zadowol ić się tylko p racą  nad s am y m  sobą i na tym poprzes tać .

Na m Bóg polecił  do wypełnienia  większe zadanie!  Do wyż 
szych rzeczy j e s t e śm y  s tworzeni  — „ad maiora  nati  s u m u s ”. Kazał 
n a m  Bóg, jako hufcowi swych rycerzy,  co dosko na lą  się w ew nę t rz ­
nie, wejść tam,  gdzie nie m a dotychczas  miejsca dla J e g o  imienia,  
gdzie rozpanoszyło  się zło. My, uzbrojeni  w łaskę Bożą, z Chrys tu­
s e m  w sercu,  m a m y  tam  wejść, przetworzyć wszystko,  w miejsce  
zła dobro wprowadzić,  wypędzić sza tana,  a na jeg o  miejsce za tknąć  
Krzyż, to godło Chrystusa  Pana.  Oto,  do  czego powołał  nas  B ó g ! 
Wielka to misja,  wielkie zadanie  do wypełnienia!  /Tle skoro  Bóg 
tak  chce  - idziemy !

Ty, Panie,  bądź naszym Przewodnikiem.  Maria,  Matka nasza.  
Orędowniczką u Ciebie, a my zapaleńcami  Twoimi.

W deklaracji  programowej  Sodalicji Mar. c z y t a m y : „Musimy
pr acować społecznie,  zbiorowo, każdy z nas  powinien brać czynny 
udział w życiu, przyczyniając się do tego,  aby w nim i w życiu
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publ icznym wogóle s to sow an o  zasady etyki katol ickiej”. Wskazuje  
to, że Sodalicja Mar. uznaje i urzeczywistnia konieczność p ro w a ­
dzenia aposrols twa luazi świeckich.

Zas tanów my się przeto  bliżej nad zorgan izowan iem tej p-acy.
Pierwszym i zasadniczym krokiem do działalności  społecznej  

jes t  praca  nad sam y m  sobą.  Na nic się zdadzą  szu m n e  hasła pracy 
społecznej ,  na nic nawet  wysiłki w tym kierunku czynione,  jeżeli 
nie oprzemy ich o silny kościec moralny,  o silny, n ieugięty c h a ­
rakter,  jeżeli nie opleciemy naszych posunięć  miłością,  króra p łynie 
ze źródła Eucharystii.  Bo miłość Boga i ludzi to n ieodzowny wa­
run ek pracy społecznej .  Religia Chrys tusowa jest  religią miłości.  
Z miłości tej rodzi się ofiara, zaparc ie  s a m e g o  siebie i czyn, bo 
z założeń swych jest  religią społeczną.  \

Pierwszy więc i naj trudniejszy nasz czyn musi  się dok onać  
w sferze moralnej  naszej psycniki.  Gdy ten  najważniejszy pos tula t  
pracy społecznej  zostanie zrealizowany, wtedy Sodal is musi  się 
podporz ądkow ać  dalszym obowiązkom.

Na b'rugim miejscu postawić mus imy konieczność przygo to ­
wania teo re tycznego  Soaalisa,  da jącego  mu podstawy dla późniejszej  
pożytecznej  pracy społecznej .  Nie jednokrotnie  nie widzimy d o s t a ­
tecznych owoców naszej pracy,  nie opiera  się on a  bowiem na dość  
s i lnym i g ru n tu w n y m  przygotowaniu  teore tycznym.

Każde dzieło społeczne posiadać  będzie t rwała war tość tylko 
wtedy,  kiedy zbudujemy je na pod s tawach  g ru n tow nego  p r z e m y ­
ślenia i zapoznania  się ze znaczeniem i teor ią  pracy społecznej .

Należałoby więc założyć przy Sodalicji sekcję społeczną,  k tó­
rej zadan iem  byłoby zaznajomienie  Sodal isow z zagadnieniami  s p o ­
łecznymi przez wygłaszanie odpowiednich refera tów i p rz ep ro w a­
dzanie  dyskusyj.  Jeżel iby za łożenie nowej  sekcji napotykało  na 
większe  trudności ,  należałoby przy p ra w dopodobn ie  istniejącej 
już sekcji apologetycznej  poświęcić co najmniej  kilka wieczorów 
na  om ówien ie  s t rony teore tycznej  p racy społecznej .

A teraz bardzo ważne rzecz : plan pracy.
Nie wolno nam działać chaotycznie,  rzucać się na rozległy 

t eren  akademicki  czy pozaakademick i ,  skoro  na własnym p o d w ó ­
rzu, we własnej  organizacji  nie zrobimy porządku.

Pierwszym więc e t a p e m  naszej pracy będzie pos tawienie  So­
dalicji na odp owiednim poziomie.  Sprężys tość  organizacyjna  winna 
się przejawiać w ścisłym przes t rzeganiu  przepisów,  obowiązkowości  
oraz poczuciu współodpowiedzia lności  każ dego Sodal isa za losy 
Sodalicji  i jej członków.  Skoro to zrobimy,  u tworzymy silny zespół,
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a gdy czuć będz iemy w sobie dynamizm,  siłę rozsadzającą nas 
i szukającą  nowych pól do pracy,  sk ierujemy wtedy tę stale wzra­
s ta jącą  energię,  k tóra krępo wana w tonie organizacji ,  m a r n o ­
wałaby się, na teren  dalszy.

Będzie nim najpierw teren akademicki ,  a skoro  i on  ckaże  
się za mały,  rzucimy swe siły na teren  pozaakademicki .

Zapyta jm y teraz, jak ma wyglądać praca  społeczna na  terenie  
ak a d e m ic k im ?  Co tu należy zdzia łać?  Co jest  sprawą najbardziej  
pa lącą ?

Mimo woli nasunie  n am  sie pytanie,  czy poziom moralny ży­
cia akademick iego  stoi na odpowiedniej  wy żynie?  Odpowiedź 
brzmi  niestety nie Przywrócić t rzeba mora lność  życiu ak a ­
dem ickiem u w ścisłym tego  słowa znaczeniu.

Powie ktos, że przesadzam,  że tak źle wcale nie jest,  że p o ­
ziom moralny aka dem ików  jes t bardzo wysoki Czyż nie wystarczą 
|ako dowód chociażby pielgrzymki do C zęs tocho w y? Czy w tym 
porywie młodzieży nie wiaać odrodzenia  moralnego,  nie widać 
j a sno  wytkniętej  drogi,  po  której kroczy młodziez,  drogi Chrys tu­
s o w e j ?  Słusznie, prawdą to jest.  flle również nie może  mi nikt 
zaprzeczyć,  że nie wszyscy jeszcze owiani są tym duchem,  że 
wielu, a nawet  bardzo wielu stroni od Kościoła i od Bożych przy­
kazań,  a porwani  wirem życia, pędza  jak opętani  w dziką, c iemną,  
n ieznaną im dal, zdają się nie widzieć i nie słyszeć przes t róg Ko­
ścioła. Czyż nie słyszycie, jak coraz częściej rozbrzmiewa hasło 
użyc ia?!  Używaj świata,  póki służą lata, nie zważaj na n.c, p a m ię ­
taj,  że raz tylko jes teś  młody,  a więc masz prawo  do t e g o ! - oto
dziś m o d n e  hasła.  F\ wsłuchajmy się w rozmowy s tudenckie .  Czy 
nie usłyszymy tam, jak z jakąś  dziwną namiętnością  rozprawia się 
o pi jańs twie i n ieczystości?  Nie mówmy,  że tak , e jest,  bo  tak 
jest,  a nam nie wolno zamykać  oczu na stan rzeczywisty.

Nie przeczę,  że duze  zas tępy są tych, którzy kochają  Chry­
s tusa  i są Mu wierni, ftle wielu z pośród nich nie pos iada  t egc  
ducha rycerskiego,  który powinien ożywiać m łode serca katolika.  
Ci właśnie zamyka ją  oczy na wszystko,  co się dzieje wokoło,  to 
ich nic nie obchodzi,  oni są tylko dla siebie i więcej nic. Nam So- 
dal isom nie wolno na to pat rzeć  obojętnie.  Rycerzami  Mari: je 
s teśmy,  a więc naszym żywiołem - walka!  Ruszajmy do bo ju !

Niech każdy Sodalis będzie rozsadnikiem dobra,  niech p ro ­
mieniuje wokoło,  mech pozyskuje  dusze zbłąkane dla Boga.  Zmie ­
niajmy a t m osfe rę  zia na a t m osfe rę  dobra .  Niech idea Chrystu­
sowa,  p łynąca  z Sodalisa,  przenika najpierw najbliższe, p o t e m  coraz



dalsze otoczenie.  Żywym zaś jej oś rodkiem  będzie Sodalis jako 
przykład k o n sekw en tnego  życia katol ickiego oraz duchowy Kie­
rownik pracy apostolskiej .  Praca ta cicha, ale bardzo potrzebna.

Spójrzmy na zabawy akademickie .  Ile t a m  niekiedy posunięć,  
które  rażą oczy katolika,  ile w y s t ę p k u ! Czy zabawy muszą  być 
kom eczn ie  rozsadniKiem zła i mie j scem g r z ech u ?  fl to od nas  
przecież zależy. Pokażmy im, jak się bawi prawdziwy katolik. 
N ;ech wiedzą,  że czysty h um or  i werwa,  radość  z życia i zabawa 
to  nie jest  obce  sodalisowi.  Pokażmy, że pot ra f imy się bawić do 
białego rana  przy dźwiękach tanecznej  muzyki  w upo jnym  wirze 
tcirca, a z zabawy pot raf imy tym radośniej  pójść do Tego, k tó ry 
daje n am  możność  bawienia się, który nam  życie i zdrowie daje, 
do  Boga i Stwórcy,  by oddać  Mu hołd dziękczynny i podzielić się 
z Nim naszą radością.  Pokażmy, że sodal is wprost  z zabawy p o ­
trafi pójść do Stołu Pańskiego i przy Nim zazna s tokroć  większej 
radości  niż na zabawie.  Lecz nie tylko o sobie pam ię tać  należy.  
Czuwajmy,  by i nasi współicoledzy bawili się w duchu Chrys tuso­
wym,  us tanów m y takie pat role,  k tóreby s ł abszym d u ch e m  p rzypo­
minały,  iż są katol ikami , iż zasady katolickie obowiązują  tak w dzień 
powszedni  jak i świąteczny, tak  przy pracy jak  i w zabawie.

Jeżel i  chcemy o p an o w ać  życie akademickie  i wyryć na nim 
p sętn o  nauki Chrystusowej ,  to mus imy  koniecznie wejść do s tow a­
rzyszeń akaaemick ich  i ująć w swe ręce ich ster, względnie wy­
wrzeć wpływ. Trudne to n ie jednokro tnie  do zrealizowania,  ale ko ­
nieczne do os iągnięcia naszego celu. Cierpliwą i wytrwałą oracą  
z pewnośc ią  d am y  s o b ;e radę.  Pamięt ać  j ednak  należy, iż w s tępo­
wać do organizacji  m o g ą  jedynie i wyłącznie ci, którzy czują się 
n ap raw dę  na siłach. Nie należy bowiem  zapominać,  że w otoczeniu 
dwudziestu czy więcej członków leden sodal is m oże  się dać łatwe 
zasymilować przez pociągnięcie  o g ro m n ą  większością wpływów do 
zła. Tymczasem naszym celem jest, aby nie j ed en  ulegał  przewadze 
dwudziestu,  ale aby dwudzies tu  przez j ednego  zostało oponowanych,  
Wykon anie  t ego  zaaania  zależeć będzie od sprytu  i o rientacji  de 
nego  sodalisa,  który pam ię tać  winien,  by złymi i n i eodpowiednimi  
pociągnięciami nie zr iweczyć uprzednio  os iągnię tych rezultatów.

Przyjrzyjmy się bliżej m e t o d o m  walki między poszczególnym,  
organizacjami ,  bądzto  noszącymi cha rak te r  czys to towarzysKi, bąd^ 
to polityczny. J a k  bardzo te m e tody  odb iegają  od naszej etyki, 
jak są sprzeczne z naszymi  zasadami  katolickimi.  Naszym więc 
zadan iem być wszędzie,  łagodzić n iep o trz ebne tarcia,  nie d o p u sz ­
czać do niepotrzebnych  nieporozumień,  łączyć wszystkich j ed n y m
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wielkim łańcuchem miłości Bożej.  Wprowadza jmy i u twierdzajmy 
wszystkich w przekonaniu ,  iż j edyn ą skuteczną bronią walki jest 
prawda.  Musimy — zwłaszcza, jeżeli chodzi o organizacje poli­
tyczne -  pracować i działać indywidualnie,  gdyż sodancja jakc 
ca łość nie może angażować  się w życiu pol i tycznym,  ale sodalisi  
poszczególni  winni brać w nim udział. Sodalicja zaś jako catość 
winna współpracować z organizacjami ,  s to jącymi  na  gruncie czysto 
katolickim, czys to nar odowym. My, sodalisi,  jako Polacy, jes teśmy 
żywą częścią organ izmu  nar odow ego  i czujemy odpowiedzia lność  
za jego przeszłe,  te raźniejsze i przyszłe losy. Obowiązkiem więc 
naszym czuwać nad tym,  by nacjonalizm polski  trwał wiernie przy 
katolicyzmie,  aby śmy wspólnie  wykuli silny, prawdziwy typ Polaka- 
katolika.

A praca  cha ry t a ty w n a?  Ta praca,  o której  nikt nie będzie 
wiedział, której  owoców wielokrotnie sami  nie dos t rzeżemy - - czy 
to nie pole  do popisu  dla so da l i sa?  Tu każdy może działać Tu 
każdy m a pole wykazania,  iż jest  prawdziwym,  dobrze  rozumieją ­
cym swe obowiązki  Rycerzem Marii, Tej, k tó ra  jest  Matką uciśnio­
nych. Praca ta w y m ag a  szczególniejszego wyrobienia i po m ocy  
Bożej,  zaparcia się siebie i ofiary, lecz jakże  obfita jes t w łaskę 
B o ż ą !

Nasza  praca  na  terenie  po za akademick im  w pierwszym rzę 
dzie obejmie  młodzież g imnazjalną i organizacje katolickie. Mło­
dzież g imnazjalna to t en  najlepszy,  najbardziej  bojowy, a zarazem 
najbardziej  pe łen  ideałów element ,  który m a zasilić nasze  szeregi  
Z góry więc należy pracować nad odpo wiedn im przygo towaniem 
go  do tej pracy,  nad pozys kaniem go dla siebie,  bo jeśli my tego 
nie uczynimy,  uczyni to nasz przeciwnik,  k tóry nie śpi, lecz bardzo 
in tensywaą rozwija działalność.

Sta ra jmy się p o m a g a ć  im w pracy przez wygłaszanie o d p o ­
wiednich refera tów,  przez u t rzymywanie  z nimi ścisłego kontakru ,  
przez s łuże r ie  im radą.  Niech wiedzą, że j ednym  d u ch e m  owiani 
jes t eśm y,  że nie m a między nami  różnicy, że wspólnymi  silami 
wy kuwam y katolicką,  na rodo wą Polskę.  Niech oni odczują  tę łącz­
ność,  to zbratanie,  tę po tęgę ,  k tóra bije od nas  wspólnie,  jed ną  
drogą idących szeregów żołnierzy Chrystusowych.  Niech sodahs  — 
ak a dem ik  wspólnie z robotnikiem b ra te m  wykuwa nieugięcie i nie­
zmordow an ie  Polskę nową,  Polskę wielka,  Polskę Chrystusową.

Idźmy do chat  bezrobotnych,  ci nas  najbardziej  pot rzebują.  
Ci, k tórym się zdaje, że zostali wyrzuceni  za nawias społeczności ,  
n !ech wiedzą,  że ból ich jes t nas zym  bólem,  że go odczuwamy
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i s t a ram y  się mu zaradzić.  Miech wiedzę,  że nie są opuszczeni ,  że 
znaleźli bra tn ie  kocha jące  serca  w sodalisie - akademiku.  Zwróćmy 
uwagę,  że oni najbaraziej  narażeni  są na  zakusy komunis tycznej  
mafii,  że wróg wyzyskuje ich nędzę  mater ia lną  do przerobienia ich 
na  wrogów wszystkiego co katolickie.

Pamięta jmy,  nie czas będzie na pracę,  gdy fale straszliwego, 
czerwonego p o topu  zaleją Polskę, na pracę,  która  nie cierpi zwłoki, 
a  jeszcze dzis musi  być wykonana.  Nie zapominajmy,  że głód jes t 
złym doradcą ,  on nawet  wiernych synów Kościoła pot raf i  rzucić 
na  pas twę występku.  P o m o c  nasza  nie śmie  być tylko słowna,  ona  
musi  przybrać realniejsze kształty,  ona  musi  się w czyn przerodzić.  
Duch miłości i równości  braterskiej  w tym powinien się przeja­
wiać : masz  mało,  daj mało,  ale daj 1 Nie pozos tań  z imny i obo 
jętny.  Bóg na  to pat rzy i żąda tego od ciebie:  „Cokolwiek uczy­
niliście j ed n em u  z tych najmniejszych,  mnieście  uczynili”. Spróbuj ,  
drogi  sodalisie,  raz tej pracy,  a pewny jes tem,  że nigdy jej nie 
porzucisz.  Ile wdzięczności płynie ze s t rony tych, k tórym p o m a ­
gasz, ile radości  sprawia twój widok tym m aleńs tw om  w łach m a­
nach,  które,  widząc z dala zbl iżającego się sodalisa,  wyciągają 
rączki wołając :  „Pan nasz,  kochany nasz pan idzie”.

O idź bracie,  jak Chrystus,  po międ zy  tych najbiedniejszych,  
spraw radość  tym m aleńs tw om,  które w zimnie i głodzie, bez ni­
czyjej opieki rosną.

Ta łza radości,  która ptynie z oczu dziecka,  czy wdzięczność,  
p ł ynąca  z serca zbiedzonej  matki,  ona  pójdzie do Boga i wyjedna 
ci b łogosławieństwo Jego .

Spójrz na  oblicze J e z u s a  Ukrzyżowanego. Czy nie widzisz t am  
łez, k tóre z krwią złączone spływają po zm ęc zo nym  obliczu, a usta 
Zbawiciela zdają się szeptać  cichą p ro śbę  do ciebie, sodalisie,  do  
ciebie, k tóry mianujesz  się być J e g o  rycerzem.

O nie pozwol  ginąć ty m  du szo m !  Idź, j a k o m  i J a  szedł przez 
życie! Weź kizyż, j ak o m  i J a  go wziął a wszedłszy między nich 
ratuj  zbłąkanych,  pocieszaj  zmar twionych,  wspieraj  ubogich,  s p ro ­
wadzaj ich wszystkich pod  krzyż Mój, a J a  ich uleczę laską i uczy­
nię z nich apostołów moich!

Czy ty pozos taniesz  ob oję tny na to wołan ie?  Czy nie us łu­
chasz głosu J e z u s a ?  O nie!  Ty pójdziesz za tym g iosem ! Ty; ry­
cerz Marii, po rwany  rozkazem Jej  Syna,  pójdziesz jak anioł skrzy­
dlaty z krzyżem w ręku i spełniać  będziesz rozkaz Pana!

M a r i o ! Matko nasza,  rozbudź w sercach Twych rycerzy zapał  
i męstwo  do pracy s p o ł e c z n e j ! Niech prawdziwy Twój bojownik.
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owiany du ch em  Chrystusowym, uzbrojony miłością,  mając  J e z u s a  
w sercu,  idzie w życie i urządza je według J e g o  wsKazań.

Mario! Ty to sprawisz! Ty porwiesz zastępy Twoje i rzucisz 
do walki o Królestwo Boże na ziemi.

My idziemy za Tobą, Królowo, i wierzymy, że przebudujemy  
Polskę w Chrystus ie!

PROFESOR STANISŁAW KASZNICA
autor „Rozważań" i „M yślq, sercem i wolą".

Nie widziałem go nigdy, lecz pozna łem autora po przeczyta­
niu i nawet  k i lkakrotnym jego prac powyżej  podanych.  Poznawszy 
p ra g n ą ł em  go z wdzięcznością serdecznie  uściskać,  a jego pierwsze 
dziełko „Rozważania" po leca łem wszystkim i wiaać,  że nie bez- 
skutku,  bo wkrótce  zos tało wyczerpane i ukazał  się nowy nakład.

j e d n i  nazwali Rozważania Prof. Kasznicy książką nauczającą 
życia religijnego i lekturą dem ons t ru jącą  takie życie. Ktoś inny 
mówi:  „Tu jes t wszystko prawdziwe i szczere, serdeczne,  poc iąg a­
jące,  po  l i teracku pe łne  poezji,  w niektórych obrazach po malarsku 
plas tyczne! Ktoś znów inny pisze: f lutor stawia zagadnienia s i ęga ­
jące w głąb psychiki religijnej, rzuca pytania  nieraz o charakterze  
t ragicznym i nigdy nie zostawia ich bez odpowiedzi  jasnej  i pewnej .

Nie wiem,  czy Dr. Kasznica wydawszy pierwszy tomik swych 
Rozważań miał wyraźny zamiar dalej pisać i wydawać swe refleksje 
z obserwacj i  życia codziennego,  lecz może podświadom ie  nosił 
w duszy ten  plan,  gdyż znajdujemy tam już takie zdanie:  „Wznieś­
cie oczy w górę.  Dajcie rozgorzeć sercu.  Teraz zacznijcie a do j ­
dziecie tam, dokąd n a m  już sił nie starczy. Byle dalej, byle wvżej, 
byleście zaraz, dzisiaj zaczęli".

Czyżlo nie zapowiedź drugiego tom u  Rozważań,  k tóre sza­
nowny f lu tor  za ty tułował „Myślą, sercem,  w o l ą " ? ?

Nawet  nieznający autora  teg o tomiku,  ale znajacy Rozważania 
po  przeczytaniu  zaraz by poznał,  że to napisał  Prof. Kasznica — 
taka  wiara, sz lachetność  i p iękno dobroci zachwyci z tych kart  czy­
telnika.  Czy nie ma jakiejś różnicy pomiędzy pierwszym t o m e m

K azim ierz R ychw alsk i.
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a n a s t ę p n y m ?  Na ogół jeszcze cennie jszą sie n am  wydaje  ta droga 
praca Autora ,  bo  prócz wzniosłych prawd i zasad jest  bardziej  
praktyczna.  Wyjaśniwszy jakąś  teor ie katol icyzmu,  daje  au to r  czę­
ściej zaraz praktyczne w s k a z a n a ,  jak należy w konKretnym ' wy­
padk u codz iennego życia postąpić.  Coraz mniej  krasomówczych 
ozdób, p ięknych frazesów, a coraz wiecej silnych p o b u d ek  do czynu 
i zwalczania słabej woli, do kon sekwentnej  wiary i w życiu dzia­
łalności.

Przypuszczam,  że mnie,  tak i ogół zawsze interesuje 
po przeczytaniu dzieła osobis tość  jego autora.  Otóż wyszuka łem 
i dowiedzia łem sie coś wiecej o nim, a z tym sie z czytelnikiem 
dziele, bo o g ro m n e  ma znaczenie,  kto t aką  ks iążkę pisze. Gdyby 
a u t o rem tego dziełka byt pisarz kapła  , zakonnik ,  wrażenie i s k u ­
tek byłby daleko mniejszy.

Przyszły rektor Uniwersyte tu  Poznańskiego urodził sie w War­
szawie 24 lutego 1874, g imnaz jum i wydział praw ukończył  w Kra­
kowie ze s topn iem aokto ra .  Następn ie  był p ro feso re m  nauk s p o ­
łecznych w Dublanach.  Jak i ś  czas pracował jako szef sekcji w Mi­
nisters twie Spraw Wewnętrznych w Warszawie,  skąd został  p o w o ­
łany na kated rą  prawa na uniwersytet  w Poznaniu,  gdzie w latach 
1929-  1931 był Rektorem.  W latach 1922— 1927 był s en a to r em  Rze­
czypospoli tej .  Kawaler Krzyza Walecznych za o b ro n ę  Lwowa.

J a k  z tych suchych dat  widać, autor  omawianej  książki nie 
studiował  teologu w szkołach,  lecz przejął  sie nau ką Ewangelii  
w rozmyślaniach nad nią, na modl i twieoiw częs tym zbliżaniu sie 
do  Chrystusa i posi laniu sie J e g o  Ciałem. Toteż pat rzy na ludzi, 
na  świat i napo tykane  na d roaze  powszednich dni zdarzenia po 
katolicku i w duchu Chrystusowym je osądza ,  z miłością krytykuje 
i daje rady i wskazówki  przede wszystkim ludziom wykszta łconym,  
pragnąc,  aby na swoją najbliższą klasę i swe towarzystwo oddzia­
ływali. Karol Górski w recenzji tej książki zauważa,  że Sz. Autor 
pragnie swą pracą  przek on ać  czytelnika,  iż „nie po t ęg a  polityczna — 
króles two z tego ś w i a t a — a króles two w duszach jes t  pr agn ien iem  
(J k rzy żo w areg o " .

Mam przekonanie,  że każdy kto z g łębszym zastanawianiem 
sie przeczyta i to nie jed en  raz te książkę,  teg o  myśli b edą  coraz 
szlachetniejsze,  tego serce  rozpali sie mi łością Boga i bliźnich, tego 
wola bedzie coraz silniejsza i wytrwalsza w wiernej  służbie Bogu.

X ii B.



DLA NAJMŁODSZYCH.

K S I Ą D Z  S K O R U P K A .
Na Podlasiu, między wielu zagrodami,  słynął  zaścianek Sko- 

rupków,  herbu Ślepowron.  Uprawiali  oni skwapliwie swój kawał 
ziemi, A dobrzy to ludzie bywali owi Skorupkowie .  Spokojni ,  su 
mienni  i rzetelni w pracy,  chętni  na usługi bliźnim i ojczyźnie.

Wypadło  j e d n e m u  ze Skorupk ów  powędrował do Warszawy.  
Zabrakło już dlań zagonu,  a życie wiejskie nie ciągnęło go wielce. 
Marzyła mu się służba Boża. Ale Bóg pokierował inaczej i ani on, 
ani syn jego,  który też do su tanny  tęsknił,  nie przyodziali  się w nią 
Przypadła  im w udziale twarda  praca  w Warszawie,  uginającej  się 
pod ciężką dłonią Moskala.

Pewn ego  dnia 1893 r. w d om u pańs twa Skorupk ów  w War­
szawie na Pradze  przyszło na świat dzieciątko.  Dobra  m at ka  czu­
wała troskliwie nad zdrowiem chłopaczka.

Ignaś rósł, mężniał.  Coraz częściej przewodził  w zabawie g ro ­
m ad ce  swych rówieśników. Bo jakże nie s łuchac takiego towarzy­
sza, który i zabawy świetne  urządza i w lekcji chętnie  pomoże.  
Najczęściej  na czele hufca kolegow Ignaś toczył bitwy z Moskala ­
m i — oczywiście bitwy zwycięskie A po skończonej  potyczce wiódł 
swych wojaków do kościoła,  gdzie pogrążał '  się w gorącej  modli ­
twie, aby Bog pozwolił im drewniane szabelki i pap ierowe  hełmy 
zamienić k iedyś  na  broń prawdziwą, na szary m u n d u r  żołnierski.

—■ Cóż z niego w y ro śn i e ?  pytali  starsi, pat rząc na p ro m ien n ą  
i dobrą  twarzyczkę malca  — Ksiądz, czy żołni erz?

Ignaś tymczasem  zaczął się uczyć. Z Grzybowskiej  ulicy biegał 
co ranka na Smolną ,  do gimnazjum Chrzanowskiego,  a po  drodze 
wstępował  na Mszę św., aby upros ić u Boga szczęśliwy dzień dla 
siebie i dla swych kochanych.  W szkole powodziło mu się dobrze. 
Corocznym p ro m o c jo m  towarzyszyły nagrody i odznaczenia.  Ignaś 
i w zabawie i w nauce  był p i e r w s z y .  Po kilku latach wypadło  
zmienić g imnazjum,  bo to, do którego uczęszczał,  nie miało praw. 
W szkole Kowalskiego nauka  szła mu  też dobrze.  Skończył  ją, jako 
wybitny uczeń.  Wiedział  już jaką  daiej pójdzie droga:  wstąpił  do 
Sem inar i um  Duchownego.

Ale wkrótce  przysz*o mu poże gnać Warszawę.  Musiał udać  się 
aż do Akademii Duchownej w Petersburgu.  J e d n a k  nie zmienił  sie 
t a m  nic, przeciwnie,  pogrążył się w pracy jeszcze więcej, żarliwiej
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aby prędzej  objąć obowiązki  przewodnika  dusz. Został  wreszc ie  
wyświęcony na kapłana .

Był to rok 1916. Szalała już wojna Skorupk a posłyszał,  jak 
w duszy jego zabrzmiała znowu nuta  piosenki  żołnierskiej.  Został  
k ap e la n em  polskich wygnańców przes iedlonych do Bogorodska  
Stał  się dobry m  du ch em  swej gromady.  Dziecinne marzenia o czy­
nie żołnierskim poczęły się częściowo urzeczywistniać.  Młodziutki 
kapelan organizuje  harcerstwo.  Ćwiczy i har tuje młodzież,  rozpala 
ją p ięknym naszej literatury. Bo ks. S korupk a nigdy dobra  i piękna 
nie przeoczył.  Gdy czytał g łośno polskie wiersze, gdy mówił o p o ­
ecie — żołnierzu Or-Ocie,  wszystkich porywał  swym zapałem,  
dźwięcznym głosem i da r em  mowy Toteż powstawały  wokół niegc  
różne s towarzyszenia,  organizacje połskie,  a wszystkie miały jeden 
c e l : umacn iać  swych członków w poczuciu narodowym, krzepić ich 
ciało, doskonalić ducha.  Wiele do bre go  zdz'ałał  ks. Skorupk a w tym 
czasie, i do końca swych dni najmilej  wspominał  ten  okres życia.

Mijały tygodnie,  mies iące w Bogorodsku,  a później  w Kliń- 
cach.  Radośnie  patrzyły weń oczy młodzieży z drużyn harcerskich,  
k tóre  założył, a starsi szukali częs to rady, czy p o m ocy  u m łod ego  
księdza.  Wiele czasu pochłania ła  mu  praca  nauczycielska.  Gczył 
chętnie i różnych przedmiotów.  Na wszystko s tarczyło mu czasu 
Potrafił  znaleźć jeszcze w swym piacowitym dniu- chwilę, by pos łu­
chać  orkies try lub chóru,  które założył, albo zorganizować wyc-eczkę 
towarzyską,  rozśpiewaną, ro ześm ia ną. . .

h l e  wkrótce  przysze dł nowy okres.  Władze duchow ne powie­
rzyły mu s tanowisko prefekta  w Lodzi. Wprawdzie i t am  pozyskał  
se rdecz ną mi łość młodzieży,  lecz nie czuł się tam dobrze,  nie wi­
dział dla siebie dość pola do działania.  Wprawdzie  i w Lodzi o rg a ­
nizował pożyteczne stowarzyszenia ,  pisał, czytał, pogłębiał  wciąż 
swą wiedzę,  ale odżył dopiero,  gdy puwołano  go do Warszawy.

Na m łode  jego barki zwaliła się góra obowiązków.  Najgorliwiej 
j ednak  wziął się do pracy w Zakładzie Wychowawczym Sióstr Rodziny 
Marii na Pradze i ne kursach wieczorowych.

Był to rok 1919. W całej Europie  przycichła już zawierucha 
wojny,  ale nie była od niej wolna nasza Ojczyzna.

Źle się nam  zaczął rok 1920. Mogło się wydać,  że m łode  p a ń ­
stwo nie wytrzyma nawały bolszewickiej.  Zalewała ona  nasz kraj 
no w y m  p o t o p e m  krwi i łez, niszczyła do reszty s t r a towane długą 
wojną  ziemie. Armia nasza ciągnęła w odwrocie pod Warszawę,  
aoy t a m  d o konać  os ta teczneg o wysiłku i za trzymać wroga.  Na"ód 
sprężył  się w oczekiwaniu,  w przygotowaniu  do oporu.
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A ks. S k o r u p k a ?  Zakipiała w nim młoda,  gorąca  krew. Polak, 
‘chrześcijanin,  mógłże  nie pałać  żądzą czynu ? I nigdzie chyba nie 
zapali ły się serca taką  odwagą i p ragn ieniem  zwycięstwa, jak wśród 
tej  garstki  młodzieży,  która o taczała ks. Skorupkę.

— Idziemy wszyscy! Ksiądz z nami!
A t rzeba n am  było takich młodych zapaleńców,  bo między 

s tarszymi  krążył już czas em  niepokój ,  niepewność. . .  Lecz zas tępy 
uczniów-żołnierzy niosły w sobie nową wiarę w zwycięstwo, ufność 
w p o m o c  Bożą, z nich miał się narodzić triumf.

Pułk 236 składał  się z sam e j  prawie młodzieży.  Miał on wziąć 
udział  w rozs trzygającej  bitwie pod  Warszawą.  Na dzień 8 sierpnia 
1920 r. naznaczono  wymarsz.

Ks, Skorupk a przygotował  się do tego dobrze.  Wierzył nieza­
chwianie w zwycięstwo naszej  młodej  armii.  Nie dopuści ł  do  znie­
sienia Zakładu Sióst r Rodziny Marii, choć wróg był tuż, bo p rz e ­
pow iada ł ,  że od bitwy pod Warszawą rozpoczną się nasze  zwycię­
stwa.  Przeczuwał  jednak,  że on ich nie będzie oglądał.

Pułk 236 m a wyprzeć wroga z Ossowa.  Trudne to zadanie  dla 
młodzieńców,  z których niejeden uginał się jeszcze po d  karabinem.  
■Ale w najważniejszej  chwili ruszają śmiało.  Na ich czele biegnie 
młody, jasnowłosy ksiądz, pacholę  z chorągwi  Michała Archanioła.  
'Niebieskie oczy za tonęły w niebie. Wznies iona dłoń t rzyma nie­
wielki c iemny krzyż, j edyn ą b roń Bożego sługi. Grzechot liwa salwa 
'karabinów maszynowych  wstrzymuje obrońców,  cofają się lub przy­
pada ją  do ziemi. Ale gorące  słowa ks iędza doda ją  im otuchy, 
a pieśń do Matki Bożej znów wiedzie do ataku.  I raz jeszcze wstrzy­
mują  się w biegu,  raz jeszcze wahaią.  Ksiądz biegnie ciągle z pie­
śn ią  na ustach,  z krzyzem w dłoni. Potyka się na n ie tównościach 
gruntu,  p ada  i biegnie znowu,  a za n im g a rstKa, k tórą prowadzi  
na śmierć i zwycięstwo. Nagle dro bna  pos tać  za t rzymuje się, pad a  
>raz jeszcze, aby już nie powstać.  Na ten  widok żal i rozpacz o g a r ­
nia  dusze  dzieci -obrońców.  Pędzą  już naprzód niepowstrzymanie ,  
zaścieleią pole swoim i wrogów t rupem .

I zawrzała bitwa wręcz.
A Matka Boska w przeddzień swego święta Wniebowzięcia  

•dodała siły dziecięcym rękom, wlała m ę s k ą  odw agę  w dziecięce 
serca.  Wróg ze ws tydem  i h a ń b ą  uchodził  od tej chwili stale.

Odszukano  po b' twie zwłoki ks. Skorupki  Kula zniosła mu 
wjerzch czaszki, bagnety  bolszewickie pokłuły  mar tw e już ciało...

Dziś na tym miejscu znajduje  się krzyż-pomnik.  Świadczyć on 
będzie ,  że legł t am  god ny  nas t ępca  ks. Koideckiego,  ks. Brzózki
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i wiem innych poiskich kapłanów,  którzy mi łość Boga i Ojczyzny 
nosili w swych sercach,  krzewili wśród bliźnich i wywalczyli dla 
Polski zwysięstwo.

H. G.
R ycerzyk .

Sprawozdanie Sodalicji Konwiktowej
za  r. s zk . 1938/9.

Sodalicja nasza liczyta w ubiegłym roku 99 członków,  w czym 
54 sodalisów i 45 kandydatów.  Posiedzeń  konsul ty  odby to  12, ze-  
brań ogólnych 18; każda klasa miewała  o sóbne  mies ięczne zeb ra ­
nia klasowe,  a abi turienci  w drugim półroczu o so b n e  pogadanki  
o wyborze  s tanu  i zawodu oraz o życiu i s tudiach akademickich 
W każdą s obo tę  miewal iśmy Mszę sodal icyjną;  w pierwszą miesiące 
Msza i koronka  były na intencję uproszenia  pokoju ,  w d rugą s o ­
bo tę  bywała Msza recytowana,  w ir.ne zaś śpiewaliśmy Godzinki.

Na j ednym  z zebrań W. O. Rektor przedstawi ł  n am  obowiązki  
sodaf isa konwiktora,  na innych było wspólne  rozwijanie grzechów 
głównych jako głównych cho-ób duszy oraz pizeciwnych tym grz e­
ch o m  cnót.  Nadto  sodalisi miewali referaty na na s t ępu jące  tematy  
Walka o czystość — prefekt  Łaniewski.  S tan  obec ny Kościoła 
w Niemczech — sod. Stadnicki.  Częsta Komunia  św. -  sod.  Krzy- 
muski.  Historia Sodalicji —  Prefekt  Łaniewski.  Msza św. sod. 
Cholewicki.  S tan  Sodalicvj gimnazjalnych w Polsce — sekr.  Szyma- 
nn\. Odrodzenie  wewn ętrzne  — sod.  Iszkowski.

Na Kongres  Sodal icyjny do Warszawy d. 27 maja  udali się 
od nas  jako delegaci  Sod. Rolling, Wolff i Russanowski ,  a po p o ­
wrocie na najbliższym zebraniu zdali sp rawo zdan ie  z. tego zjazdu,

W roku ubiegłym Sodal icja urządziła uroczystą  A ka dem ię  p a ­
pieską,  oraz konk ur s  wymowy,  w k tó rym  wzięło udział 8 członków 
Z okazji 20-lecia wolnej  Polski udzielono z kasy Bratniej  Pomocy 
zapo mogi  w kwocie 300 zł. d 'a  n iezamożnego sodalisa,  na uchodźców 
Zaolzia wysyłano do Cieszyna 50 zł. i na Gwiazdkę dla ubogiej,  
dziatwy Chyrowa dano  35 zł. N ow em u Ojcu św. Piusowi XII wy­
s łano  na uproszenie  pokoju  d u chow ną  ofiarę 2150 Komunij  św.

Sodalicja pos iadała  3 sekcje  : Eucharys tyczna czyli Apostols two 
modl ilwy,  k tó rem u  poświęcono 4 zebrania,  i urządzono ca ło dz ien ną
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Adorację IS. S ak ra m e n tu  i o ap raw iono  j ed ną wspólną  Drogą Krzy­
żową. Druga sekcja to Koło P. Skargi,  które  juz swoje sp ra wozda ­
nie poprz ednio  umieści ło;  trzecia to Koło Misyjne liczące 45 człon­
ków;  miało on o 7 zebrań z odczytami  na t em a ty  misyjne,  zebra ło  
15000 znaczków pocztowych oraz 30 zł. na misje.

Wśród tegorocznych maturzys tów miel iśmy 8 sodalisów, a mia­
nowicie:  Lesław Cybulski,  Leopold  Florian, Je rzy  Stadnicki,  Zdzi­
sław Bronikowski ,  Karol Czosnowski ,  Witold Laniewski,  Jerzy  Pie­
trzykowski,  Wacław Sznuro.  Sodalisi  abi turienci  d 6 maja  odnowili 
swe poświęcenia ,  obiecując,  że po wojsku do sodalicji akademickie j  
sią zapiszą.

Sodal icja w r. ubiegłym rozrzuciła po kraju 100 egz. broszury 
p. t. Miesiąc prasy  katolickiej w parafii, oraz urządzono w sposób 
ankietowy rachunek sumienia  sodal icyjnego,  oraz uk ład ano modl i ­
twy eucharys tyczne.

Idąc za wezwaniem z Rzymu urządzil iśmy w dniu sodal icyjnym 
14 maja  uroczyste nabożeńs two,  na  k tórym przyjęio 5 nowych 
członków,  oraz o d m ow iono  specja lną  na ten  dzień ułożoną modl i­
twą za Sodal icją w całym świecie.

Czytelnia Sodal icyjno-Skargowska miała 35 czasopism.  Biblio­
t eka  Sodal icyjna liczy 2830 książek,  a służyła nie tylko Sodalicji,  lecz 
i innym kolegom.  Wszyscy cz łonkowie prenumerowal i  „Poa zna ­
kiem Marii",  a starsi czytywali miesięczniki „Sodalis Marianus"  
i „Wiara i życie".

Wybory nowej Konsulty dały nas tępu jący wynik : Prefekt  J a n  
Rolling, a sy s ten t  1 Zdzisław Chrząstowski,  a sys ten t  II Tadeusz  Osiń ­
ski, sek re tarz  Walerian Dembiński ,  skarbnik  Fred Krzanowski,  kon- 
sul torzy:  Henryk Krzymuski,  J a n  Iszkowski, Adam P ay g e rt, Tomasz 
Russanowski,  Jul iusz Kohsling, Wacław Obertyński,  wicekonsul torzy:  
J ó z e f  Zawadzki,  Włodzimierz Musiał, Wacław Szymański ,  J an u s z  
Piot rowski

Takie jedynie m o ż e m y  skreślić sprawozdanie  z°wnetrzne  o ży­
ciu naszej  Sodalicji,  gdyż o g łównym celu Sodalicji M., to jest  o p o ­
s tęp ie  duchow ym  jej członków i ich wewnętrznym wyrobieniu s t a ­
tys tycznego sp rawozdan ia  p o d ać  nie można.

W Szkole Powszechnej  Kongreqacja  Aniołów Stróżów i złą­
czona z nią Krucjata Eucharys tyczna liczyła 40 członków, miała 20 
zebrań i 4 nab oż eńs tw a wspólne  i korzystała z biblioteki i o d p o ­
wiednich do jej wieku czasopism.  Pref ektem jej był Je rzy  Krauze.
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S p r a w o z d a n i e  k a s o w e :  
PRZYCHÓD:

Wkładki  cz łonków . . . .
Datki nadzwyczajne  . . . .

ROZCHÓD:
Niedobór  z r. zeszłego . 
P ren u m er a ta  „Pod znakiem" 
Czasopisma .
Biblioteka
Na Gwiazdką dla dzieci 
Wkładka od Związku Sud. 
Dar na F. O. N. .
Inne drobne

Niedobór  do przenies ienia na r.

317 zł. — gr. 
84 zł 90 gr.

Razem 401 zł. y0 gr.

33 zł. 60 gr. 
194 zł. 60 gr. 

97 zł. 40 gr. 
41 zł. 70 gr. 
35  zł. — gr. 
25 zł. — gr. 

5 zł. — gr. 
5 zł. 70 gr.

Razem 438 zł. —  gr. 
n a s ląpny  36 zł. 30 gr.

Czym są „W aaomości Literackie" ?
Tygodnik „Kronika Polski i Świata" czyni nas t ąpu jący  bilans 

działalności i „zasług" tygodnika  żydowskiego „Wiadomości  L i t e­
rackie" :

„Zróbmy maleńkie  zes tawienie.  Co m am y  do „zawdzięczenia" 
„Wiad omościom LiteracKim" ? — Oto sk ro m ny  bilans. S y s t e m a ­
tyczne ogłupianie naszej inteligencji przez narzucanie jej sno b i ­
s tyczno żydowskiej  problematyki .  N iep raw dopodobne  zdziczenie 
obyczajów literackich i polemicznych.  Perf idne p ru p a g o w a m e  p o ­
glądu,  że cały ruch narodowy polski — to jed na wielka blaga,  dla 
której  zdemaskow an ia  wystarczy „Camera  obscura" .  Sys tematyczna 
k am p an ia  pro wadzon a w felietonach,  wierszach i na  scenach roz­
rywkowych,^mająca  na  celu ośmieszanie  wszystkiego,  co je s t  zwią­
zane z t radycją  polską  i na syc one  polską  uczuciowością.  Wreszcie 
pseu do -op ieka  nad twórczością polską  z wynikiem wyrażającym się 
w budowaniu  sztucznych bar ier  pomiędzy sz tuką polską  i a r tys tą  
polskim a wielkimi zagadnieniami  życia narodow eg o ,  ośmieszanymi,  
przedstawionymi fałszywie i tendencyjnie" .
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K r a k ó w ,  1 4  m a j a  1939.

Dziś u nas  był Dzień Sodal icyjny;  o godz. 8 rano w świątyni 
Mariackiej s tanęły  hufce sodal icyjne pod  swymi sz tandarami ,  szczel­
nie wypełniając pras tary  kościół Bogurodzicy.  Sodalicja nasza 
miała miejsce  wokół cudow neg o  krucyfiksu Wita Stwosza.  J e d e n  
z Ojców miał kazanie okolicznościowe o znaczeniu wszechświato­
wego dnia sodal icyjnego,  a kilku księży przez kościół rozdawało  
Komunię św.

O g. 12 w sali Złotej Domu katol ickiego na akademii  miał 
Sod. Pius Krzyżanowski doskona ły  refera t  o wierze, walce i miłości. 
Deklamacja  flve Maria z for tepianem,  dwa utwory Chopina,  żywy 
obraz z husarzem i h y m n e m  sodal icyjnym zrobiły świetne  wra­
żenie.

Wczoraj znów w kościele N. Serca P. J .  na Kopernika  zaczęło 
się t r iduum ku czci św. Andrzeja Bobcli,  a proces j ę  z jeg o  reli­
kwiami prowadzi ł Ks. Biskup Rospond.  J e d n ą  nocną adorację  ku 
uproszeniu  pokoju  dla Ojczyzny przy relikwiach zajęło woisko wy­
pełniając szczelnie kościół.

Na początku czerwca b ędę  w Loazi na Sodal icyjnym zjeździe 
jako del ega t  z Krakowa.

Dr S ta n is ła w  Sa lkow ski.

J a k o  syn marno t ra w ny  odzy w am  sie do W Ojca  po tylu la­
tach,  ale tylko ze względu korespondencj i  marnot rawny,  gdyż z drogi 
wskazanej  mi przez Chyrów s ta ra łem się w życiu n e zbaczać.  Bo­
lała mnie  s am eg o  ta sytuacja,  że od tylu lat nie da łem  znaku ży­
cia, lecz właśnie ta okol iczność u t rudniała  mi nawiązanie s tosunków 
cho ćby  listownych.

Ciężkie bardzo było moje  życie po d każdym względem;  p o ­
mijając już wojnę  jak to mówią,  nic mi się nie wiodio. Straciwszy 
obdłużony majątek ,  przeszedłem na dzierżawę, k tórą też mus ia łem 
opuścić,  gdyż nie m o g łem  się wywiązać z obowiązkowych czynszów 
dzierżawnych z pow odu  zbyt niskich cen.  Obecnie  po wielu s t a ra ­
niach o t rzym ałem p o s ad ę  admini s t r a to ra  z bardzo sk ro m n ą  pensją,
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z której  winienem wykształcić czworo dzieci. Rozumie  wiec Ojciec,  
jak mi było i jes t ciężko, choć pracuję  jak karbowy lub połowy; 
aby tylko rodzinę ut rzymać.

Na jubileusz Konwiktu poszedłem po rannej  Mszy św. na p le­
banię,  a by s łuchać przez radio (bo sam  własnego apa ra tu  nie mam),
i p taka łem jak dzieciak z różnych powodów,  ale także  i z żalu, że
do  Chyrowa pojechać  nie mogłem.

Dom yś lam  się, że to mój sąs iad; który ma syna w Chyrowie, 
nades ła ł  albo powiedział  W Ojcu mój adres  i o t rz ym a łe m  pac zkę 
zeszytów naszego pisemka,  za które najsei  oeczniej dziękuję,  bo  
jeszcze je wciąż wieczorami  z żoną czytujemy.  Muszę j ednak  być 
szczerym,  choć mi o n e  niewyjoowiedzianą radość przyniosły,  jednak 
ani pr enumera ty ,  ani wkładki do Związku nades łać  nie mogę.  Pro­
szę  mi wierzyć;yże na każde 5 zł czeka u mnie  m nós tw o  wydatków,  
tak  że wraz z żoną się zawsze najpierw naradzamy,  k tó rem u  z dziec 
sprawić najpierw trzewiki, albo jakąś  ks iążkę szkolną itp.

Nie wiem, czy się kiedyś z v7. Ojcem zobaczymy,  bo to d a ­
leko i ja już nie m a m  nadziei,  aby moja  sytuacja  f inansowa się 
zmieni ła,  lecz gdyby to nastąpi ło,  zdaje mi się, żeby i 12  godzin
było za mało,  aby się z Dr. Ojcem nagadać.

Obecnie  tylko bardzo proszę  o modlitwy, ab ym  swe dzieci 
dobrze  wychował i nie miał wobec Boga za nie odpowiedzialności .  
Serdecznie  wszystkich zna jomych Ojców pozdrawiam

C iiyrowiak.

C i e c h o c i n e k ,  21 m a j a .

Od kilku dni je s t em  tu, bo przep rowadzam  kurację.  Otrzy 
mawszy zawiadomienie ,  że w Krakowie 26 kwietnia obchodzą t a m ­
te jsze  Sodalicje 25 lecie śmierci  zas łużonego Moderato ra  ś. p. 
O. Ste fana  Bratkowskiego,  udaiem  się tam, gdyż O. Bratkowski  
jeszcze w Tarnopolu  przygotował  mnie  do 1. Komunii  św. Byłerr 
na  nabożeńs twie  w kościele św. Barbary,  gdzie tez odsłonię to  ku 
jego  czci tablicę,  a nas t ępnie  na akademii  poświęconej  jego p a ­
mięci.  Akadem ia  odbyła  się w sali teat ralnej  D omu Ks. Kuznowi- 
cza, m eg o  kolegi w Chyrowie.  Ks. Kuznowicz oprowadzi ł  mię po 
ca łym zakładzie a na obiad zaprosił  do siebie.

W Krakowie korzysta łem też z gościnności  m eg o  drugiego 
Kolegi z Ta rnopola  i Chyrowa,  dra Kazimierza Łapińskiego.

D. 16 maja  w m oim  mają tku Studzieniec  została poświęcon a 
kapliczka ku czci św. Andrzeja Bobol i.  jak tylko zrobią mi fo to­
grafię,  nie om ieszkam  jej W. Ojcu nadesłać.

Po lecam sie modl i twom i W ieniaw  S ka rzvń sk i
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Byłem dzisiaj na uroczystych prymicjach,  które się odbyły  
w naszej  parafji  i zazdrościłem tym rodzicom,  którzy ręce własnego 
syna prymicjanta  całowali i od n iego ot rzymali  błogosławieństwo. 
Przypomniała  mi się też ta przepiękna mo^wa Witolda Czar torys­
kiego,  którą W. O. umieścił  n i edawno w naszej gazetce.

Modlę się często,  aby Bóg raczył k tóregoś  z mych synów 
powołać  na służbę oł tarza albo do zakonu,  lecz widzę, że obecnie  
młodzież całkowicie jest  pochłonię ta  spor tem,  techniką,  inni armią 
i lotnictwem.  Przypuszczam,  że i w tym jes t pewna  dobra  s t rona  
wychowawcza,  bo  to wszystko odciąga myśl młodzieńca od zm y­
słowości i erotyki,  j ednak s łyszałem od naszego  kanonika,  że w s e ­
minar iach duchownych liczba kandy da tów w os tatn ich czasach spada

My ziemianie wciąż żyjemy nadzieją na popra wę ceny na 
zboże,  tylko nie m ożem y się teg o  doczekać.  Pocieszamy się jed y­
nie, że póki  jest  pokój ,  to jes t lepiej, bo gdyby była wojna,  byłoby 
jeszcze gorzej,  boby brakło koni i ludzi do roboty.

Cieszę się bardzo,  że Lwowscy Ojcowie odzyskali  swoje dawne 
kolegium i tam się w tym roku przeniosą,  bo rzeczywiście mieszkał 
dot ąd  w bardzo niezdrowym i n ieodpowiednim domu,  bez światłe 
i powiet rza.  Dr. Sabatowski  w czasie sezonu ordynuje  teraz w Lu­
bieniu.  Pozdrowienia zn a jo m ym  załączam.

P rzyjaciel.

P a ń s k a  D o l i n a ,  14 maja  1939.

Myślami  j es t em w Chyrowie i to często.  Sam t ryb wojsko 
wego pod wielu względami  przypo mina mi Konwikt  i zwraca moje 
myśli w t am te  drogie st rony.  Często myślami pr zebiegam sale, ko­
rytarze,  boiska,  i ogrody,  wzgórza i lasy chyrowskie,  rozmawiam 
z pr ofeso rami  i kolegami ,  s łowem tęsknię i bardzo żałuję, że nie 
m o g ę  na Zielone Świątki tego roku przyjechać do Chyrowa.

Gdy w Zamościu  s ta łem na placu na zbiórce, pat rzyłem nć 
takie s a m e  kasztany,  jakie kwi tną teraz przy boisku wstępnej  klasy 
a myśl moja  wracała nad Slrwiąż.

J e s t e m  teraz na obozie w Pańskiej  Dol inie;  wszędzie tu wo­
kół wzgórza i jed en  olbrzymi las dęby,  buki, graby,  brzozy. 
Białe brzozy l ak ie , j ak  stały w kaplicy na Zielone Święta — wspo 
m inam  . . .  nabożeństwo  majowe,  wieczorne rekreacje  na boiskach 
majówkę,  koniec  roku — kraj lat dziecinnych. Różne bywały chwile 
i wszystkie p a m ię t a m  . . .

Zycie żołnierza na zewnątrz jest  bardzo jednosta jne ,  u re gu lo ­
wa ne rozkazami , inst rukcjami , regulaminem.  J e s t  j ednak wiele
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czasu, by rozmyślać,  choć t rzeba w to włożyć wiele wysiłku, to też  
s t aram siej wypełnić wolne chwile rozmyślaniami ,  ku czem u wiele 
mi p o m a g a  nasza gazetka,  za którą bardzo dziękuję.

Służba wojskowa leczy nas m imo woli z neuras teni i ,  to też 
czuję się o wiele zdrowszy niż w cywilu. Wieczorami  j e s t em  teraz 
częs to z Wami na nabożeństwach  w kaplicy, więc proszę  też o p a ­
mięć,  w modlitwie.

Jerzy  K a linow ski.

Młodzież do szturmu!
Polska!  Rozbrzmiewa dziś to wielkie wołanie po całej Europie  

i na falach eteru,  wodą i powiet rzem płynie to słowo, jak silny, 
ożywny wiew zdrowego wichru ku lądom W.-chodu i Zachodu świata.  
Polska rzuciła w twarz krzyżacką s traszne,  upokarzające  dlań s ło­
w o — Ni e!  Ta Polska cicha .dotąd, „sielska i anielska*' rozszczękała 
się bronią,  rozruszała się zewem bojowym, scemen tow a ła  w j e d ­
ność m ocną  i n ieugiętą na dźwięk żołnierskiej  trąbki.

jł
„Bo naród jest  jak polski d o m :  
co dzień .w nim kłótnia albo bitka, 
ale niech tylko warknie g i o m:
J e d e n  jest  i w jedności  w y t r w a !“

Dziś polski żołnierz od pługa,  kilofa, czy młota  ode rwany  spo- 
Kojnie stoi na granicy na bagnecie  wsparty.  Zda się, że marzy.  
Lecz nie. On orli wzrok za s łupy graniczne wypuszcza i s łucha 
szm erów i szczęków,  co idą ku niemu.  zza piec, od s t rony kraju, 
gdzie naród spokojnie  pracuje  i dalej Polskę wykuwa,  idą ku żoł ­
nierzowi poszumy sz tandarów biało-czerwonych,  leci łopot  skrzydeł  
Orła śnieżno-piórego i majes ta tycznie  płynie muzyka org anów  i 
dzwonów kościelnych,  i łomot  młotów. Oto  jest  Polska!

Buduje,  wykuwa wielkie jut ro i stoi na straży Boga i Honoru.  
Starcy z d u m ą  patrzą na swą młodzież, a dzieci z podziwem i dzie­
cinną zazdrością Bó też młodzież nasza poświęciła wszystko dla 
świętej  sprawy.  Zwarła się w sobie i żywo młoda krew w żyłach 
krąży i już szlachetne rumaki  do boju porywa.  J e s t  zwarta i g o to ­
wa. Nie tylko, jako żołnierze m u n d u rem  ozdobieni ,  ale również jako 
„szary cywil** potrafi młodzież pracować i działać dla dobra  ca łego 
narodu.  Młodzi stoją w pełnej  gotowości  w halach fabrycznych,  
w Diurach okazałych,  w sztolniach ciemnych,  w handlu i przemyśle .  
Jed n i  i drudzy spełniają swe obowiązki wobec Boga i Narodu,  i jedni 
i drudzy czekają w pełnej  gotowości ,  aż padnie  rozkaz „sz turm".  
Bo w żyłach naszych tętni  krew husarii Grunwaldu,  Kościuszkóv' ,  
bohat er ów  1831 i 1863 t o k u ,  bo serca nasze biją w rytmie serc 
powstańców wielkopolskich,  obrońcuw Lwowa i powstańców spod  
św. f lnny i legionów spod  Warszawy.

R-shi (Front kaiolicki).
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Ś. p. Ks. Franciszek Mollo T .  J.
B/ ły  wychowawca w Chyrowie a na s tępn ie  długoletni  mis jo­

narz wśród Polonii Amerykańskie j  urodził się d. 28 lipca 1872 r., 
uczył się w gimnaz jum w Tarnowie,  wstąpił  do zakonu 13 sierpnia 
1891, święcenia kapłańskie  ot rzymał  w Przemyślu z rąk Biskupa 
Fischera d. 30 kwietnia 1905, os tatn ie  śiuby za ko nn e złożył 2 lu­
te go  1911. Dość liczne grono Chyrowiaków pam ięt a  O. Molla, gdyż 
na  dwi zawody był p re fe k tem  dywizyjnym w Chyrowie.  Po opus z­
czeniu Konwiktu należał jakiś czas do grupy mis jonarzy ludowych, 
wyjeżdżając ze Lwowa z rekolekcjami w różne s t rony Małopolski 
a nawet  i za g r a n c ę  do Hamburga i Szwecji, gdzie pracował dla polskich 
robotniKÓw. W r. 1912 wysłano O. Molla do Stanów Zjednoczo­
nych,  aby t am  wraz z g ro n e m  innych polskich Jezu i tów niósł p o ­
m oc  duchow ną  rodako m rozrzuconym po całej Ameryce .  Dłuższy 
czas był O Mollo w Millwaukee, po tym  w N. Yorku, a od kilku 
lat w Chicago, mają  polscy Jezuici  własny dom  i gdzie O Mollo 
został  nawet  supe r io rem w os tatn im czasie,  W ciągu 27 lat siał 
O. Mollo ziarna ewangel icznej  prawdy w sercach roaaków,  aż sp ra ­
cow any  mis jonarz zmar ł  9 czerwca b. r.

t p. Jarosław Śląski.
CIr. w r. 1917 w Lesku, całe g imnazjum ukończył  w Chyrowie, 

sodal isem został  d. 1 maja  1932, m at u rę  zdał w r. 1936. Cieszył 
się zmar ły wśród kolegów sympa t j ą  dla swego wesołego u s p o s o ­
bienia,  choć na zdrowiu częs to zapadał .  W osta tn im roku jako słu­
chacz praw, mieszkał  jako gospod arz  w' lokalu Koła Lwowskiego.  
Gdy po grypie rozwinęły się suchoty,  za s taran iem  kolegów został  
umieszczony w szpitalu, gdzie za opa trzony  os ta tn imi  S ak ra m e n tam i  
zmarł  d. 2 maja.  Koło Lwowskie wzięło udział w jego pogrzebie,  
k tóry  prowadzi! Ks. K. Konopka,  a Kol. Błaszkiewicz p rop onu je  
wszystkim Kolegom tego  rocznika,  aby za duszę  ko chanego  zm ar­
łego ofiarowad Mszę św. i Komunię.

R. in p.
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WIADOMOŚCI O DAWNYCH KOLEGACH.
Zarówno Walne  zebranie  Związku, jak i koleżeńskie zjazdy, 

j ak  zresztą było przewidziane,  były w tym roku bardzo sk ro m ne  
w skutek położenia  pol itycznego w kraju. Z rocznika 1924 przybyli 
tylko Kol. Jul iusz Łubkowski ,  Konstanty Makohoński  i Stanisław 
Starowieyski .  Liczniejsze było grono Kolegów z przed 10 laty, gdyż 
w tym dniu ukazali się w Chyrowie Kol: Z. Czerwiński, S. Kalita, 
M. Kłobukowski ,  T. Flura, K. Ostrowski,  F. Przybyszowski,  M. S ta d­
nicki, Ks. fl. Kozłowiecki,  D. Teleżyński i L. Zukotyński.

Listownie lub telegraficznie nadesłali  bardzo serdeczne p o ­
zdrowienia najpierw Kol. Fr. Trnka,  który jest  prof esorem gimna­
zjalnym w Aleksandrowie Kujawskim,  a właśnie w tym czasie na ­
leżał do komisji  maturycznej .  Kol. S. Wacnik,  inspektor  szybow­
nictwa w Warszawie,  już się wybierał  sam olo tem  do Chyrowa, lecz 
wsku tek  defektu  w motorze ,  jak donosił,  musiał  zaniechać lotu. 
Kol. T. Borkowskiego zawezwano na  ćwiczenia wojskowe do Wilna, 
s kąd nades ła ł  serdeczne pozdrowienia.  Por. K. Sołtan z Nowej Wi- 
lejki nie mógł  się od pułku oderwać,  więc nadesłał  wraz z foto­
grafią serdeczne wyrazy dla ca łego Chyrowa i Kolegów, dodając ,  
że w jesieni będzie jeg o ślub. Kol. Jul .  Grodzicki z urzędu woje-



wództwa przeniósł  się do Banku Rolnego w Kielcach, skąd zasyła 
wszystkim Księżom i Kolegom serdeczne wyrazy...  Kol. Kłobukow- 
ski, organizator  zjazdu, swoje zadanie spełnił,  a że wielu brakło,  
to nie jego wina.

** *
Tegoroczny w tym sa m y m  dniu zlot Sokcłów we Lwowie był 

też w pewnej  części p rzeszkodą dla zjazdu Chyrowiaków,  bo wśród 
owych był też prezez Sokoła  w Przemyślu  Dr. A. Kropiński, przy­
syłający swoje usprawiedl iwienie i pozdrowienia.

Dr. W. Kurnatowski  z Lututowa donosząc,  że o t rzymał  syna 
po maturze  z Chyrowa.  pisze, że wkrótce  przywiezie drugiego dc 
szkoły powszechnej .  Tu można dodać,  że w tym roku była matura  
wyjątkowa,  bo zdało ją 5 synów Chyrowiaków;  prócz A. Kurnatow­
skiego  jeszcze 1.'^Bocheński, A. Komornicki,  J .  Stadnicki  (już trzecij 
i J .  Żamowski .

W Warszawie zawiązał się komite t  ku uczczeniu 75 rocznicy 
s t racenia Romualdę  Traugut ta  z p re zesem  Dr. J .  Rostafińskim na 
czele, a w Kole Warszawskim miał na zebraniu  odczyt o Traugucie 
Ks. Jar zębowski  M z Bielan. Dr. Rostafiński donosił ,  że był na p o ­
czątku czerwca w Dreźnie na wszechświatowym zjeżdzie rolniczym, 
na s t ę p n ie  miai szereg egzaminów,  a na lipiec wybiera się do Kry­
nicy.

Kol. R om an  Gluziński donosi,  że w Garbowie koło Lublina 
wybudował  dom,  w którym jego coika  o tworzyła aptekę ,  a on jako 
e m er y t  za jmuje  się na  własnych śmieciach o g rod em  i pasieką.

Dr. Erwin Szeib pisze z Poznania,  że opuści ł  Zduńską Wolę, 
bo m a nadzieję otwarcia kancelarii  adwokackiej  w Brzeżanach.

D-. Aleksander  Birkenmajer  już objął dyrekcję biblioteki uni 
wersyteckiej  w Poznaniu,  . a na  święconym był w t am tej szym Kole 
Związku.

Dr. S. Salkowski  donosił ,  że na sodal icyjnym zjeżdzie w Lodzi 
był w prezydium obrany sek re tarzem oraz podaje  zmieniony nowy 
swój adres  w Krakowie:  Siemiradzkiego 20a m. 7.

Dr. Z / g m u n t  Lubkowski umieścił  w mies ięczniku Sodal is M. 
ar tykuł  o pracy sodal isa ziemianina na  wsi.

Kilku Chyrowiaków ze wschodu z Kol. Ladomirskim na czele 
gorliwie za jmuje  się przygo towaniem koronacji  N. M. P. Jaz łowiec-  
kiej, która się odbędzie  dnia S lipca, a o przebiegu uroczystości  
mają  n am  nadesłać  opisy obecni  na niej konwiktorzy.

Mjr. Je rzy  Deskur  z Kraśnika przywiózł do Chyrowa syna na  
egzamin,  zgłosili zaś nowych synów do Konwiktu Dr. W. Kurna­

:83
i



184

towski,  St. Starowieyski  t rzeciego.  Inż. J .  Pieniążek drugiego i J ó ­
zef Geringer  z Myślowy.

Kol. J er zy  Kowalski z Krakowa nadsyła garść wiadomości  
o Kolegach:  LeKarz S. Pyszko udał się na prak tykę do szoitala 
w Katowicach,  gdzie również o t rzymał  po sad ę  Kol. S. Kłosiński. 
Kol. Szabrański pracuje  w Krakowie u notariusza Dra Dunikow­
skiego,  a Kol. L Biały pracuje w urzędzie celnym na ul. Kamiennej .

Kol. R oman  Chrystowski  pisze z Częstochowy 18 V: J e s t  tu  
nas  z Krakowa bOO bioiących udział w akademickie j  pielgrzymce,  
reszta przyjedzie z Warszawy itd. w niedzielę.

Kol. T. Błaszkiewicz z Krakowa pisał między innymi:  Bardzo 
tu ucieszyl iśmy się, że Chyrów „pobił" składką na FON. Rakowice.

Ze Lwowa Kol. W. Fil ippoto donosi,  że już zamianowany  na 
podporucznika  artylerii idzie w czasie wakacji na ćwiczenia.

Kol. Je rzy  Gutry jak o  a lumn Seminar ium Śląskiego w Krako­
wie donosi,  że jest  bardzo zadowolony z ob ra nego stanu,  oraz że  
widuje się na  Uniwersytecie z Kol. Z. Cisłowskim, który już jes t  
na  IV foku teologii.

Kol. Les ław Dworak s tudiuie prawa na Uniwersytecie w Lu­
blinie, skąd opisuje w bardzo do aa tn im  świetle tamtejsze  a k a d e ­
mickie stosunki.

Kol. Kazimierz Rychwalski donosi,  że zdał egzaminy na A ka­
demii  Górniczej,  a 1 lipca idzie na ćwiczenia Legii Akademickie)  
do Sądowej  Wiszni

A teraz garść wieści od  najmłodszych byłych C hyro w iaków : 
Kol. Jerzy  Piet rzykowski  donosił ,  że w pierwszych dniach czerwca 
zebra ło  się na wsi pod Mławą u Kol. Szteynera  6 kolegów.  Po m a ­
turze w Krakowie przyjechał  do Chyrowa Kol. R oman  Srokowski,  
bo,  jak  się wyrażał,  tęsknił  za Konwiktem;  on też opowiadał,  że 
Kol. Szewczyk zdał m at u rę  we Lwowie. Kol. K. Krajewski pisał 
z Michałkowie, że zaraz po ma tu rze  zaczął odbywać prak tykę w h u ­
cie, bó m a iść na Akadem ię  Górniczą w Krakowie;  donosił,  że czę­
s to się widuje z Kol. Krzanowskim i Napierałą.  Ponieważ obozy 
pracy dla maturzys tów są w tym roku trzy, to jes t '18 czerwca,  
lipca i sierpnia,  więc nie wszyscy tegoroczni  maturzyści  zostali p o ­
wołani  do 1 serii. Kol. Michał Rostafiński zdał m at u rę  w Warsza­
wie i zapisuje się na m ed y cy n ę  Z obozu pracy w Z akopanem  
otrzymal iśmy zawiadomienie,  że t am  przebywają  Kol. Szteyner  i Żar- 
nowski.
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Kol. Stanis ław Lang er  z Żywca od dłuższego czasu za każdy 
zeszyt  gazetki przysyła na Związek 6 zł., co z wdzięcznością musi ­
my zanotować.

Kol. K. Chomicki pisze z W a r s z a w y : ro z d a w a łe m  wszystkie 
egzamina magis terskie,  czekam tylko jeszcze na ocenę  mojej  pracy 
piśmiennej .  Jes ien ia  pójdę  p rawdo po do bn ie  do wojska.  Kol. K. Za­
wadzki ukończył  szczęśliwie trzeci rok medycyny,  a Wróblewski  
i Lubomesk i  pierwszy rok na SGH. Niedawno spo tkał em  Kol. J a -  
ronia, który p iacu je  w Żyrardowie w tamtejszych zakładach.  Widzia­
łem też w Warszawie kilku tegorocznych maturzystów.

Ks. Włodzimierz Konopka ze Lwowa został  przenies iony do 
Starejwsi,  a Ks. Augustyn Dyla do Lwowa. Ks. J ó z e f Antoniewicz 
kończy t łumaczen ie  na język polski Rzymskiego Martyrologium,  
k tó re  m a się ukazać w druku.  Ks. Mariusz Skibniewski został  prz e­
niesiony ze Starejwsi do Krakowa.  Ks. Henryk Rychwalski u k o ń ­
czył filozofię w Krakowie,  a w tym r o k j  będzie zajęty przy Małym 
Seminar ium w N. Sączu. Ks. Adam Kozłowiecki przychodzi do Kon­
wiktu na m odera to ra  i katechetę.

Kol. J e i zy  Gutkowski  wyjeżdżając na praktykę konsularna  na 
3 mies iące do Konstantynopola  wstąpił  do Chyrowa.

Ze Lwowa Kol. R. Kulczycki nadsyła takie sp ra wozdan ie :  
Kol. Z. Atlas przygotowuje  się do egzaminu sędziowskiego Kol. 
T. Sudhoff  kończy teraz farmację.  Kol. T. Kościuszkiewicz zdaje na 
medycyn ie  b. dobrze  egzaminy i jest t am  as ys ten tem .  Kol. Czar­
necki- zdał na prawach trzeci rok. Kol. L. Nowak zdał na technice 
dwa przedmioty,  Br. Malszygrosze i Politalski zdali egzaminy na 
prawach,  a Kol. Moszczeński  na farmacji.  Kol. Kulczycki donosi  
o sobie,  że dalej w czasie wakacyj odbywa prak tykę w sądzie, 
a t rzytygodniowy urlop będzie miał od 17 lipca,

Z Krakowa Kol. Zańko donosi,  że zdał trzeci rok praw p o ­
dobnież  jak  Kol. L. Rudolphi.
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SPRAWY ZWIĄZKU 
C H Y R 0 W1 A K ÓW I

Walne Zebranie Związku.
Na uroczystość Zielonych Świątek w niedziele d. 28 maja  n a ­

boże ńs tw o wraz z pr z em ow ą  miał O. Rektor Ks. Stanisław Cisek. 
O g. 10 30 zebrali się na sali: Prezes Dr J a n  Rostafiński,  Ks. Rek­
tor, Księża J .  Kościsz, R. Koppens,  T. Bzowski,  J .  Dorda  wraz 
z g ro ne m  innych księży, nas t ępn ie  Koiedzy L. Biliński, A. Miku- 
liński, Z. Kałużniackr, J .  Karuś, Br. Komornicki,  Dr A. Jezierski ,  
J.  Łubkow,ski, K. Makohoński ,  S. Starowieyski,  K. Grocholski,  lnż. 
J .  Fertsch,  J.  Flohendorff,  M. Łapicki,  Dr K. Kuhl, Dr S. Mokrzycki,  
W. Ładomirski ,  Z. Czeiwiński,  T. Flura, S. Kalita, M. Kłobukowski,  
K. Ost rowski ,  J .  Stadnicki,  F. Przybyszowski,  Ks. A. Kozłowiecki,  
M. Radzikowski,  D. Teleżyński,  Ł. Żukotyński ,  J .  Szymański ,  R. Klag, 
L. Kaiuś, M. Janusz ,  Z. Zańko,  I. Godowski  oraz dwie na j s t a rs ze  
klasy z Konwiktu.

Posiedzenie zagaił Prezes Rostafiński,  witając Protektora  Zwią­
zku W. O. Rektora,  Ojców i Kolegów Następn ie  uczczono pamięć  
zmarłych w os ta tn im roku św. p. Ojców Wojciecha Stafieja i Michała 
Kalmana i ś. p. Kolegów nas tępujących:  Stanisław lllasiewicz, Tomasz 
Wdziękoński ,  lnż. Ludwik Kossuth,  Konrad Leitner,  Dr Stefan Glixelli, 
Tadeusz  Grabowski,  Konstanty  Byszewski,  Dr Jó z e f  Srokowski ,  
Władysław Nawrocki,  Władysław Borkowski ,  Ja ros ław Śląski, Zy­
gm un t  Ziembiński.  Przewodniczący dodał,  że za duszę  s. p. zm a r ­
łych Kolegow Ks. Kurator w swoim czasie ofiarował  Mszę św.

Życzenia dla Związku i serdeczne pozdrowienia  z okazji zja­
zdu nadesłali:  W. O. Prowincjał  Władysław Lohn ze Starejwsi,  Dr. 
A. Kropiński z Przemyśla,  Dr J.  Makowiec z Poznania,  Dr S. Sal- 
Ikowski, T. Błaszkiewicz, J .  Ciutry, J .  Kowalski, K. Rychwalski 
z Krakowa, Państwo Borkowscy,  S. Wacnik,  K. C hom ic k1, T. Gru­
dzień z Warszawy,  R. Gluziński z Garbowa,  W Skarżyński  z Cie­
chocinka,  Ks. 1. Opioła,  T. Borkowski  z Wilna, Fi. Trnka z Ale­
ksandrowa  Kujawskiego,  K. Sołtan z Nowowilejki,  J .  Grodzicki z Kielc,
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Ks. Wł. Konopka,  W. Fil ippoto ze Lwowa, Inż. J .  Pieniążek z Kro 
sna, J .  Piątkowski z Krzemieńca,  I. Hirszel z Równego, R. Chry- 
stowski z Częs tochowy,  L. Dworak z Lublina, K. Gołębski  z Maria­
nowa,  W, Miick z N. Bytomia,  J.  Kalinowski z Zamościa,  Witold 
Morawski i Kom andor  Tadeusz Stoklasa z Bydgoszczy,  k tórego  sło­
wa w imieniu innych piszących tu za łączamy :

Z w ielkim  żalem  muszę zrezygnow ać z p rzy jazdu  do Chyrow a na 
Z jazd  Z w iązku p o d cz is  Z ielonych Św iąt. Tęskniąc jak  zaw sze  do odno­
w ienia wsp< mnień chyrow skich, tego  roku z tym w iększą  radośc ią  tam się 
w ybierałem , że jest to 25 lecie  m atury m ojego rocznika -  niestety w iadom e 
W ielebnemu Ojcu i Kolegom w zględy  nie pozw ala ją  mi na opuszczenie 
garnizonu.

Zm uszony jesiem  zatem  do przesian ia  d rogą  listow ną w yrazów  naj­
szczerszego  przyw iązani i i w dzięczności w obec W ielebnych O jców  i całego 
Z a k lid u  prosząc jednocześn ie  D rogiego O jca o łaskaw e p rzekazan ie  Z ja ­
zdow i a w szczególności Kochanym Kolegom M aturzystom  z roku  1914 
moich najserdeczn iejszych  ko leżeńskich  pozdrow ień i najlepszych  życzeń 
na p r/y sz lo ść .

Po powołaniu się na wezwanie ogłoszone we wrześniowym 
num erz e  1P38 r. Przeglądu Chyrowskiego przeszedł  Prezes  do p o d ­
kreślenia,  jak ważną rzeczą jest  zdanie sobie sprawy z wartości  tego,  na 
co każdego  stać. Ze t rzeba być przygo towanym do powagi  chwili, 
i że gdy się ma dać nawet  swe życie, to tylko dla sprawy godnej  
t ak  wielKiej ofiary.

Dalej mówił,  że każdy katolik, a specjalnie wychowany w a t ­
mosferze  takiej,  jaką daje Konwikt,  powinien i m oże  być mocny 
duchem,  być bez lęku i odpo rn y m  na fałszywe wieści. Takie s t a ­
nowisko daje siła wewnętrzna ,  i wtedy „twierdzą będz e nam  każdy 
p r ó g . . . “ .

Gczono nas, jako kardynalnej  zasady życiowej : obowiązko­
wości. Bo obowiązkowość,  to najważniejszy fu n d a m e n t  pracy, to 
p ods taw a  polegania na człowieku, to spełnianie swych zadań,  to 
wyrobienie społeczne,  opa r te  na punktualności .

W pracy społecznej ,  a m am  na myśli nasz Związek, nie wolno 
rozumować,  że to praca  honorowa,  że jej się o a d a m  „w miarę 
m o żn o śc i ”. Jeś li ś  przyjął obowiązek współpracy,  to się tem u  oddaj ,  
choć bez uszczerbku swej pracy zawodowej ,  ale poza tym całą 
duszą.

Nasz Związek to zakon rycerski.  Co się robi, t rzeba wy kony ­
wać porządnie.  Ducn bra ters twa powinien nas  jednoczyć Sol idność 
w zaj em na i osobis ta niech będzie gwarancją pracy.  Ale, zabierając
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się do pracy, t rzeba ją znać. Trzeba chcieć na prawdę,  t rzeba się 
jej oddać ,  t rzeba być sys tematycznym.

1 to t rzeba  naświetlić i nasycić duchem.
Nie wolno żyć i działać formalizmem.  Trzeba wywołać w nas 

dynamikę pracy,  i wtedy wystąpi  na jaw walor wewnętrzny,  walor  
człowieka w y ro D io n eg o  i pewnego.

Wtedy też będzie dobrze:  wspólny front idei, ofiarności,  pracy,  
zasad i przykładu,  flle na to, by tak było, musi być jednol itość 
p o g l ą d ó w : jednoli tość spełniania zadań sobie powierzonych, lub 
wziętych dobrowolnie

Mamy naszę ideologię.  Trzeba nam  zatym n.ą świecić. Trzeoa 
przyciągać innych. Nasz szyld musi mieć hasła niezmazalne,  o bar-,  
wach t rwałych.  Musi być, poprzez  nas  samych,  od porn y  na wszel ­
kie zło.

Idea musi być nie tylko głoszona,  ale p izede  wszystkim rea­
lizowana kon sekw entnie  przez Kola, czyli przez wszystkich cz łon­
ków. Inaczej za panuje  marazm,  a marazm  to śmierć  idei.

Od har moni jnego  współdziałania Kół z Prezydium zależy p o ­
wodzenie  naszej sprawy.  A do teg o  m am y  dwa k r y t e n a : katolickie 
i polskie.  Hasło:  „Bóg i Ojczyzna"  zos tało w naszym Związku 
wzmocn ione  przez „przyjaźń".

J e s t e ś m y  poważną  grupą,  tym silniejszą, im pewniejszą b ę ­
dzie realizacja naszego programu.

Dlatego ape luję  do dzisiejszego Zjazdu Walnego,  by się wy­
powiadał,  by dał  wytyczne pracy, by krytykował prace  Prezydium 
i Kół, by wskazał  na i stniejące braki, na pot rzeby.  Na to jes teśmy 
zebrani,  by n iedo mag an ia  omówić  i s tarać się je naprawić i t ą ; 
d rogą wzmacniać szeregi i pos tęp  pracy.

Przy takiej organizacji  za jmiemy pozycję  op ar tą  na pełne; 
osobowości  członków, którzy s t aną  się czynnymi chyrowiakami,  
k tórzy mimo groźne czasy, a może  tym bardziej,  będą  pionierami  
akcji katolickiej,  zwalczający poglądy liberalno-antyreligijne.  fl drogą  
do tego,  jak wspomniałem,  jes t współpraca  członków przez zajęcie 
pozycji,  bo  tylko wtedy uzyskamy pos za no wan ie  sił nam  przeciw­
nych lub wrogich.  Precz z b iernością!

„Bądź p a n e m  swej woli, a sum iem a s ługą" ,  a będzie i Tobie 
i n am  z Tobą,  Kolego Chyrowiaku,  prawdziwie doDrze.

Porządek dzienny zebrania był nas tępu ją cy :

1) Odczytanie  protok ółu  z os ta tn ieg o zeszłor. zebrania.
2) Roczne sp rawozdanie  Prezydium.
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3) Sprawozdanie  kasowe i Komisji rewizyjnej.
4) Dyskusja nad sprawozdaniami  i wnioski.
5) Wybór  nowego skarbnika .
6) Referat  ideowy - Ks. Bzowski.

fid 1) Na wniosek Kol. Kality opuszczono czytanie protokółu ,  jako 
już og łoszonego drukiem i znanego ogółowi, 

fid 2) Roczne Sprawozdanie  Prezydium wygłosi} p rezes.

ROCZNE SPR AW O ZD AN IE PREZYDIUM  
za  ro k  19 3 8 -3 9 .

Choć nasz Związek liczy 530 członków, j ednak t rudno  jest  
zdać sp rawozdanie  z działalności takiego s towarzyszenia,  jakim jes t  
nasze ,  gdy w nim tylko 4 część  bierze czynny udział w życiu 5-iu 
i stniejących Kół, a reszta wskutek rozproszenia po całej Polsce m a  
tylko sposobność  wziąć udział w Walnym  Zebraniu albo jedynie 
dowiedzieć się coś o Kolegach i Związku za p o m o c ą  Przeglądu 
Chyrowskiego.

Wydziały Koł narzekają  nawet  na członków miejscowych,  że 
mało  się interesują Związkiem, że rzadko korzystają z ogłoszonych  
zebrań,  oraz żalą się na brak ofiarności i systematyczności  w p ła­
ceniu składek.

Stw.e idzono już ogólnie,  że w naszycn współczesnych s to­
s u n k a c h  polskich jest  za wielki przeros t  s towarzyszeń,  a nasi ko- 
‘edzy pod względem czasu i mater ia ln ie tak  są tymi  obowiązkami  
przeciążeni,  że jest  nieraz niemożl iwą rzeczą wszystkim podołać.

Druga ogolna  myśl,  k tórą  prży okazji Walnego Zebrania p r a ­
gn iemy poruszyć to ta, że skoro  Związek Chyrowiaków jes t  z n a ­
tury rzeczy s towarzyszeniem katolickim i narodowym, że za tym n a ­
szym celem jest  p ie lęgnować i u t rzymywać najwyższy poziom 
chrześcijańskiego życia w naszych rodzinach,  i d la tego pragniemy 
współdziałania naszych członków i aby pracowal i w fikcji Katolickiej 
i działali w pokrewnych jej kołach.  Jeśl i  więc niektórzy z naszych 
•członków żalą się, że Chyrowiaków niema tam, gdzie by ich wi­
dzieć pragnęli ,  to n iechże ich sami  indywidualnie t am  zaciągną, 
Wszak i my w Związku chętnie byśmy widzieli teg o  lub owego 
Chyrowiaka,  a jeśli się on do Związku nie zapisał, to już jego 
sprawa,  a nie wina Prezydium lub Wydziułu Koła.

Osta tn ia  ogólna  uwaga wypływająca  z doświadczenia tego 
ćwierćwiecza - może  najsmutniejsza .  Byli członkowie Koła, k tó­
rzy należeli do Związku i ot rzymywal i od niego jakąś  zapomogę,
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s typ en d ium ,  pożyczkę lub poparc ie ,  lecz po ot rzymaniu  tej po m ocy  
jakoś  niektórzy z nich o Związku zapormijeji  i od nas się o d s u ­
nęli. Zdarzają się też wypadki,  że Chyrowiacy,  którzy nigdy do 
Związku się nie zapisali, nic dla Związku nie zdziałali, zwracają się 
do niego i d o m ag a ją  się wsparcia,  gdy ich bieda przyciśnie

Teraz przechodzimy do szczegółów.
Centrala w roku ubiegłym załatwiła 42C korespondencyj ,  

a wiadom ości  o daw nych Kolegach podała  615.
Nie było wątpliwości,  że Chyrowiacy wszyscy bez wyjątku 

przyjdą w miarę sil Ojczyżnió'  z p o m o c ą  wpłacając na FON czy 
POP odpowiednie  do mają tku kwoty,  choazi ło nam tylko o zsu­
mowanie  tych ofiar. Otóż dziś z o t rzymanych dotąd spiawozdań  
widzimy, że Chyrowiacy na ten cel wpłacili kwotę  ponad 100.000 zł. 
spodz iew amy się jednak,  że kwota ta jeszcze znacznie wzrosnie 
po ukończeniu obliczeń.

Z okazji 20-lecia wolnej Polski Związek Dragnąc pobudzić  kon- 
wiktorów do pilniejszej nauki,  ogłosił  konkurs  n a .n a j l e p s z ą  pół­
roczną klasyf ikac ję ; dzięki ofiarności  niektórych członków jako n a ­
grodę za ra j le pszą  klasyfikację udzielił kl. 'V fl 200 zł. Uchwaloną 
Domoc dla Koła Lwowskiego na lokal po  40 zł miesięcznie udzielano 
z kasy Związku podobnież  jako s typendium profesorskie  dla Kola 
Krakowskiego;  w obu lokalach miało mieszkanie 5 kolegów.  J e d ­
n em u  z akadem ików  udzielono na czesne  50 zł, na doraźną pom oc  
wyda no 60 zł, na szkołę w Ponia towie 50 zł, a inne szczegółowe
pozycje  poda  sp rawozdan ie  kasowe.

Należy nas tępn ie  wyrazić uznanie Wydziałowi Koła lwowskiego,  - 
który swoją wytrwałą pracą  zdołał  wydostać  od dawnych dłużników 
kwotę  1172 zł. tak, że kapitał  D o m u  w gotowce w aniu dzisiejszym 
powiększył  się o powyższą kwotę,  a wynosi  20360 zł.

Również z radością m ożem y zaznaczyć,  że urządzenie lokalu 
Koła lwowskiego i gorliwość Wydziału Koła bardzo ożywiło stesunk* 
tam tej szego  Koła, k tóre  również opiekowa ło  się chorym ś. p. Ko
legą Śląskim i zajęło się urządzeniem pogrzebu.

W życiu innych Kół nie zaszły większe zmiany,  jedyr. ? z ż a ­
lem musimy zaznaczyć, że organizacja Kola w Lublinie z powodu 
przenies ienia kilku członków została zanam ow ana

Wreszcie 7wiazek w ubiegłym roku 5 Kolegom pom ógł  w ot rzy­
maniu  p osady  lub zajęcia, a d ^ u  przyszedł  z p o m o cą  w uratowaniu 
m a ją tk u  przed licytacją.

Niektórym z naszych Kolegów zdaje się, że ce lem naszego- 
Zw!ązku jest  głównie odnawianie  s en tymen ta lnych  w s p ^ m n i e r  z ł a ­
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wy szkolnej oraz odświeżanie dawnych  przeżyć i wspominan ie  fi­
glów z konwiktowego życia. Sądzimy,  że to wielki błąd, bo choć 
m o g ą  nam  być miłe i po w a b n e  teg o rodzaju nas troje,  lecz s am a  
skądinąd sym pa tyczna uczuciowość ani a todnego  nie nakarmi , ani 
be z d o m n e m u  nie da dachu nad głową.

Następnie  zdali krótkie sp rawozdanie  o życiu w Kole Lwow­
skim Prezes  Mi ku liński, z Koła Krakowskiego Prezes Biliński, z Koła 
Warszawskiego Prezes Rostafiński  oraz odczytano nades łane  sp ra ­
wozdanie Prezesa Dra Makowca z Poznania.

F\d 3) Skarbnik  Z. Kałużniacki przedstawia roczne sprawozda 
nie kasowe do dnia 31 marca 1939:

PRZYCHÓD
Pozostałość z roku przesz łego  . 120 zł 75 gr.
W kładki członków . 1022 s» 50 9
R odzice na Dom C hyrow iaków 557 » —
D atki nadzw yczajne . 505 n — •
Z w rot stypendium  w ratach 75 „ — n
W pisow e i odznaki 04 V 25 „
Za S pisy  C hyrow iaków  . 12 — r>
P rocen t od pożyczki N arodow ej 6 n -

R azem . 2382 zł 50 gr.

ROZCHÓD -
Na kap ita ł Domu 557 zł — gr.
S typendium  P ro f Lokal K raków . 410 „ — w

Lokal Lwów . 320 „ - n
W ydaw nictw o P rzeg l. C hyrow sk. . 300 '„  — it
N agroda k lasy fikacy jna  KI. IV . . 200 „ — n
D ruk Spisu C hyrow iaków . 170 .  — „
Zapom ogi 60 .. — 9*
Czesne dla akadem ika oO ,, V
Na szkołę  w Poniatow ie 50 „ — rt
Na kośció ł św . A ndrzeja  B. 50 r — „
C zasopism a i b ro szu ry  dla Kol 53 ,  30 V
O dznaki Z w iązku 40 „ — 9
P orto  korespondencji 34 .  -
Druk k art do R odziców . 13 .  -
P  K. O czeki 26 .  20
Ossolineum n — _

Razem . 2320 z ł — gr.
Do przen iesien ia  na rok nast. . 42 ., 50

R azem . 2362 zł 50 gr.
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Kapitał D om u ChvrowiaKÓw:
Na ostatnim  zebraniu  podano, że w gc

tów ce było 
Z w rot od dłużników  
P rocen t
O d R odziców  na Dom 
D ziś mamy w gotów ce razem 20360 z l — gr.

13126 zł — g- 
1172 „ — L 

501 „ -  . 
557 — .

U m ieszczone w Centr. R asie  O szczędn. we Lw ow ie na K siążeczkach  pod 
NNr. 38575 88576 i 88577.

R eszta  w Kwocie 6145 zł. w w ekslach i kw itach  dłużników .

W imieniu Komisji Rewizyjnej Inż. Fer tsch  podał  wniosek 
o udzielenie Prezydium absolutorium,  a wniosek przyjęto j e d n o ­
głośnie.

4) Dyskusja nad sp rawozdaniami  i wnioski.
Najwięcej czasu zajęła sprawa zabezpieczenia kapi ta łu  Domu 

Chyrowiaków.  Prezes  Mikuliński przedstawi ł projekty  kupna d om u 
na pl. Jab łonowsk ich  lub parceli  i zapat rywanie na  tę sprawę Koła 
Lwowskiego.  W dyskusji  zabierali głos Lr, Mokrzycki,  Kol. Br. Ko­
mornicki,  Dr. Jezierski,  Prezes,  X. Rektor.  W końcu uchwalono n a ­
s tępujący v n i o s e k :

„Walny zjazd przyjmuje  do wiadomości  wygaśnięcie  m an d a tó w  
udzielonych przez v'alne zebranie 1938 r. p re zesom  kół Krakow­
skiego,  Lwowskiego i Warszawskiego,  upoważnia Wydział  Koła 
Lwowskiego do dys ponow ania  kapi t a łem Związku w wysokości  
20.000 zł. i tymi, które Koło Lwowskie odbierze od s tarych dłużni* 
ków dla zakupu nieruchomości  we Lwowie pod bu do wę przyszłego 
Domu b. Chyrowiaków".

Z Koła Krakowskiego sekre tarz  Z. Zańko zareferował n a s t ę ­
pujące wnioski przyjęte bez dłuższej d y s k u s j i :

1) S tw orzenie b iura pośrednictw a pracy w centrali i w poszczególnych 
kołach łącznie z biurem  pośrednictw a prak tyk , gdzie  ko ledzy  m ający  w olne 
posady lub m ogący ułatw ić ich otrzym anie, zg łaszaliby  sw oje oferty , a  k o ' 
ledzy  p ragnący  otrzym ać posadę  lub p rak tykę ,' rów nież nadsy ła liby  zg ło ­
szenia. W ten sposób  p rezes zw iązku  i p rezesi kó ł regulow aliby podaż
1 popyt i ułatw iliby niejednem u koledze uzyskanie  p sady  czy prak tyk i.

2) K oledzy ziem ianie, k tó rzy  p rag n ą  w ynajm ow ać na  lato w sw ycn 
m ajątkach pokoje  z utrzym aniem , niech je zg ła sza ją  p rzed  w ydaniem  g a ­
zetk i m ajow ej u O. B zow skiego, k tó ry  um ieści te  zg łoszen ia , a  ko ledzy 
pragnący  w yjechać na urlop czy w akacje , m ogliby w ten sposób znaleźć 
odpow iednie w arunki, cb ie  zaś strony  — odpow iednie tow arzystw o. O czy­
wiście ko ledzy  ziem ianie pobieraliby  za utrzym anie upłatę w w ysokości
2 50 —3 z ! , t. j tak  jak  przeciętn ie o g łasza ją  się  w gazetach.

3) Uznać za  członków  Z w iązku ty lko  tych kolegów , k tó rzy  w kładki 
p łacą  lub o zw olnienie od nich prosili. Z w iązek  ma bow iem  z  a dużo człon
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ków , co m ogłoby być uciążliw e ze w zględu na p ro jek tow ane przez  w ładze 
adm in istiacji ogólnej opodatkow anie s tow arzyszeń  w stosunku do liczby 
członkuw .

Następnie  Prezes  Mikuliński omówił szerzej konieczność s two­
rzenia kar toteki  członków Związku i przeprowadzen ia  ściślejszej 
kontrol i  p łatności  wkładek.  Przyjęty wniosek obszerniej  jest  wyja­
śniony w niżej p o d an y m  okólniku rozes łanym wkrótce  do Kół.

Następn ie  Prezes  Rostafiński umotywował  projekt  wysłania 
listu do p. Wicepremiera  lnż. Eugeniusza  Kwiatkowskiego,  co ze ­
brani  przyjęli hucznymi oklaskami .  Tekst  adresu  z podpisami  
ob ecn y ch  był nas tępujący :

„Wielce Szanowny Panie Premierze!
Zebrani  w Konwikcie na do rocznym Walnym Zebraniu  

naszego  Związku przysyłamy Ci, Panie Premierze,  wyrazy po 
dziwu dla Twej n iezmordowanej ,  twardej  i ofiarnej pracy dla 
do bra  naszej Ojczyzny.

Przesyłamy Ci te s łowa hołdu nie dlatego,  że stoisz na 
świeczniku, w gronie najwyższych dostojników i rządców Rze­
czypospol i tej  ale dlatego,  że się cały odda łe ś  Swej pracy,  
że służyć winienes za najszczytniejszy przykład i nam  swym 
Kolegom z Cnyrowa i ca łemu społeczeństwu — czym jes t  gor­
liwe spełnianie szczytnych obowiązków.

Niech Ci, Panie Premierze,  Twa praca  pod Bożą O p a t r z ­
nością się pleni i przynosi  owoce w postaci  wzros tu chwały 
i siły Rzeczypospolite] tak w skarbie,  k tó i ego jes teś  w łod a­
rzem, jak w Twej Gdyni i os ta tn im dziele, Centralnym Okręgu 
Przemysłowym który sie s taje podwaliną naszej niezależności  
przemysłowej  i pot rzeb naszej armii".
Z okazji zamknięcia zasłużonych od wieku uczelni w Inns- 

bruku,  Kalksburgu i fe ldki rchu,  uchwalono wysłać do Ks. Prowin­
cjała T. J .  w Wiedniu  list z wyrazami  współczucia,  a teicst listu 
odczyta ł  Prezes Mikuliński. (W odpowiedzi  d. 9 czerwca nadesłał  
dla Związku ser deczne podziękowanie  za wyrażone uczucia ks. J ó ­
zef Miller, Pro\  mejał  Tow. J e z  z Wiednia).

Wreszcie Prezes  zawiadomił,  że z okazji 50-lecia zakon nego 
powołania  P. O. Genera ła  Włodzimierza Ledochowskiego,  które 
p rz yp ada d. 24 września,  wyśle imieniem naszego  Związku do Rzy­
m u  list z życzeniami,  a Dr. fl Jezierski przypomniał ,  że w r. przy­
szłym, to jest  1940 Zakon O. O. Jezui tów będzie  obchodził  jubileusz 
400 lat od zatwierdzenia.
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5) Wybór  nowego skarbnika,  P re 2.es podziękował  Kol. Z eno­
nowi Kałużmac kiemu za długoletnie p ias towanie  t ego  urzędu,  k tó­
rego musi  się zrzec z powodu wyjazdu z Chyrowa, a na wniosek 
Kol. Zanki ob rano  skarbnikiem Inż. J a n a  Fertscha,  do komisji  zas- 
rewizyjnej wybrano na jego miejsce Dra Stanisława Mokrzyckiego.

6 j Refera t  ideowy o praktycznym realizowaniu celów Związku 
wygłosił  Ks. T. Bzowski.

Zebranie zamkną ł  Prezes o g. 12l6 dziękując ze brany m za 
przybycie.

S Z K O Ł Y  W Y Ż SZ E W POLSCE.
W bież. r. akademick im m a m y  w Polsce 28 państwowych i pi y- 

watnych szkół wyższych,  do których uczęszcza 49.987 s tuden tów 
i wolnych słuchaczy.  W szkołach państwowych studiuje 37.110 s łu­
chaczy,  w prywatnych 12.877. Ma pierwszy kurs przyjęto 15.035 
s tudentów.  porównaniu  z r. ub. liczba s tuden tów wzrosła prawie
0  2.000. W szkoła ch  wy ż s zy c h  jest  35.172 mężczy zn  i 14.815 Kobiet.

Najwięcej młodzieży s tudiuje w Warszawie (z górą  20.000), 
drugie  miejsce zajmuje Lwów (około 10.000), p o t e m  idą kolejno 
Kraków, Poznań,  Wilno, Lublin, Łódź, Katowice.

Najwięcej osob s tudiuje  prawo i nauki pol ityczne (12.836), 
dalej idzie filozofia (12,519), nauki handlowe studiują z gó rą  5.0001 
młodzieży,  m edycynę  z górą 4.000, mechan ikę  i e lekt ro technikę  
3.613:  powyżej 2.00C s tuden tów wykazuje rolnictwo, komunikacja
1 miernictwo,  powyżej  tysiąca farmaceutyka.  Inne wydziały mają  
poniżej  1000 s łuchaczy:  teologia,  weterynar ia ,  dentys tyka,  archi­
tektura ,  chemia,  górnictwo i hutnictwo,  sztuki piękne,  wychowanie 
fizyczne i dz iennikarstwo.

Pod względem wyznan iowym s ta tys tyka s tuden tów przedstawia  
sie na s t ęp u ją c o :  rz.-kat. 41.455 (prawie więcej o 3000 w p o równaniu  
z r. 1937/38), gr.-kat. (przeważnie we Lwowie) 1.583, prawosławnych 
1431 1 ewangel ików 1287, Żydów 4113 (w r. 1937/28 — 4.790), innych 119.
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O głoszenie.
LWÓW, dnia 10 czerw ca 1939.

DO
Z A R Z Ą D U  K Ć L  Z W I Ą Z K U  B.  C H .

W w ykonaniu uchw ały P rezy d  Ki pow żiętej i.a posiedzen iu  w Chy­
row ie dnia 27 m aja b. r. odnośnie w niosków  K oia K rakow skiego  i Lw ow ­
sk iego  w sp raw ie  u tw orzenia i p row adzen ia  karto tek  •

1). Tych b. C hyrow iaków , k tórzy  statutow o m ają praw o należeć do 
Z w iązku  b. Ch. i

2i R zeczyw istych  Członków Z w iązku b  Ch... a  w ięc p łacących  reg u ­
larn ie  w kładki, Koło Lw ow skie, m ając poruczone zadanii stw oizen ia  po ­
w yższych karto tek , k tóre następn ie  p row adzone b ęd ą  p rzez  Z arząd  Główny 
w Chyrow ie, a  karto teka  pod 2) p rzez  Skarbn ika  Z; b. Ch„ zw raca się  do 
K olegów  z p ro ś b ą :

o p rzesłan ie  pod naszym  ad re jem  nazw isk  tych Członków, k tórzy  
W dniu 1 kwietnia nie mieli w iększych zaległość: w płaceniu w kładek , 
niż stosow nie do par. 5. regulam inu trzy lata. -  T ylko Ci (z w yjątkiem  
zw olnionych i Duchownych) są Członkami;

o zapodanie p rzy  każdym  z nazw isk  terminu, od k tórego pow stała 
zaległość;

o zapodan ie  nazw isk  Duchownych z d a n e g o  K oła Członków Z, b. Ch 
o zapodanie nazw isk  tych Kolegów, k tórych Z arząd  Kola uznał za  

stosow ne zw olnić z obow iązku płacenia w kładek , p rzy  czym prosim y podać 
datę  odnośnej uchw ały ;

o podanie nam  nazw isk  Kolegów, św ieżo w pisanych po 1. IV. 1939 
o dalszy  w ykaz, a m ianowicie w kładek , k tóre w prynęły do dnia 

1 lipca 1939 prosim y ju ż  Jz iś  w mieniu S aa ib n ik a  Z. b. Ch. W P. Inż. 
Fert-cha , k tó ry  co trzy  m iesiące będzie  rów nież Kolegom  donosił, ja k ie  
w pływ y w K asie Głównej miał r w  tym okresie  m iejsce, a pochodziły  od 
K olegów , należących terytorialn ie do danego  Koła. — Na tej podstaw ie, 
stosow nie do par. 6. naszego  regulam .-ju następow ać będzie  rozliczenie 
m iędzy Kołami a K asą Giówną

P rzy  okazji zw racam y Koleg 'm  uw agę na jeden  z pow odów  u zasad ­
niających  przeprow adzen ie  Dowyższej akcji, e u zasadn iających  ją  oardzo  
pow ażnie, a  m ianow icie zam iarem  Władz Skarbow ych w ym ierzenia Z w iąz­
kom  i Stow arzyszeniom  odnośnego podatku w zależności od ilości C złon­
ków , co w obec przerostu  o rganizacy jnego  w ydaje  się zupełnie p raw d o ­
podobne. . : ,

Koła, k tóre pow yższym  rozliczeniem  w idzia łyby  sw ą działalność pod 
w zgledem  finansow ym  zagrożoną, ' zechcą odpow iednią prośbę  w nieść 
do Z arządu  Głównego, odpow iednio uzasadn ioną

K arto tekę ad  1) układa Koło L w ow skie na podstaw ie daw nych sp i­
sów  Z akładu w Chyrow ie i par. 2, na„zego regularni u W przyszłośc i zg ło ­
sim y się jeszcze  w tej sp ra  vie do Kolegów, dz iś jed n ak  prosim y ju ż  o 
p rzysłan ie  nam  nazw isk  tych Kolegów , k tó rzy  na teren ie  danego  Koła s tra ­
cili praw o należenia do naszego  Z w iązku, czy  to  odpow iednią uchw ałą Z a ­
rządu , czy też stosow nie do p a r 4. regulam inu

P rosim y  jak  uajuprzejm iej pow yższv  w ykaz, k tó ry  nie pow inien p rzed ­
staw iać d la Kolegów specjalnych  trudności, p rzesiać pod  naszym  ad resem  
w m ożliw ie krótkim  czasie , poniew aż bliski ok res w akacy jny  w ym aga po­
śpiechu, a w szelkie opóźnienie w tym w zględzie  n araża  nasz  Z w iązek  na 
c iąg łe  s tra fy

P rzesy łam y  Kolegom  serdeczne pozdrow ien ia  
za  Z arzad  Koła Lw. Zw. b. C h .:

A. M ihulińshi, prezes.
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PIOSENKI SZKOLNE.

Wśród mozołów nad książkami, 
Wśród wysiłków ducha, ciała, 
Piosnka luba, bywaj z nami, 
Tyś pociecha nasza cała.

W ięc śpiewajmy dziś wesoło,
Póki życia sprzyja wiosna,
Niechaj żyje nasze Koło,
Niech rozbrzmiewa pieśń radosna.

Jakże słodko dzień upływa 
Przy twym dźwięku, piosnko iniła, 
Jakaż słodycz w serce spływa, 
Jakaż w tobie dziwna siła!

Z ciebie tryska zdrój pociechy 
Ty osładzasz troski dzienne,
A więc zstąp pod nasze strzechy, 
Pociesz serca tobie wierne.

POŻEGNANIE.

Dziś żegnajcie raz ostatni 
Na tym rozstaju dróg 
Przyjmijcie od nas uścisk bratni, 
Niech prowadzi Bóg!

Niech On wiedzie W as
A nam rozstać się już czas. 

Gdy niepamięć serca studzi, 
Piosnka w sercach pamięć budzi, 
A i wspomnieć czasem miło,
Że się niegdyś razem było.
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K R O N I K A  K O N W I K T O W A
Jeszcze  w kwietniu zauważyłem,  że w pracowni  geograficznej  

Kol. Cholewicki,  Szymanik  i Kuczyński opracowują  mapki  dla Ks. Po 
płatka do jego książki o wojnie polsko-ruskiej .

Pogoda  na początku maja  była piękna,  dupiero później  się 
jakoś  oziębiło.  Wieczorem we wtorek 2 maja  miel iśmy Ak ademię  
z okazji rocznicy Konstytucji  z następującym, p ro g r am em :  Po polo­
nezie Z. Runda odegranym  przez orkiestrę,  miał wykład o zna­
czeniu Konstytucji  p. prof T. Kornecki p. t. „Wielka Rocznica".  
Wiersz Konopnickiej  „Trzeci Maj* wygłosił Kol. Banaś ,  „Idziemy 
do Ciebie" z Pana Balcera — Koi. Knybel, a KI. 1 B Koncert  J a n ­
kiela Mickiewicza'. Orkies tra wykonała  jeszcze marsz „Biały Orzeł" 
Dukszty,  a Hymn narodowy zakończył  akademię .

Nazajut rz kazanie o Królowej Polski miał Ks. KrokoszyńsKi. 
Koło g. 10 udal iśmy się ze sz t anda rem i kapela  do mias ta na po ­
chód,  zakcńczony  ak adem ią  na dziedzińcu Sokoła .  Dek lamowały tu 
dzieci ze szkoły miejskiej,  nasza kapela  odegrała  wieniec pieśni 
polskich,  przemawiał  nasz Ks. Rektor,  a wreszcie odśpiewaliśmy 
Rotę z takim za pałem i tak głośno,  aby ją Niemcy usłyszeli.

W niedzielę 7 maja,  po m im o  że deszcz rosił, abiturienci udali 
się na  willę, aby nie opuścić t radycyjnego podwieczorku,  bo naza 
jutrz zaczęła się p i śmienna matura ,  którą raz przez godzinę zwizy­
tował p. Wizytator Orłowski.

Pankracy i towarzysze przyniosły znów chłody i aeszcze  i unie­
możliwiły oczekiwaną majówkę.  Ukazał się nowy zeszyt Przeglądu 
Chyrowskiego,  w którym ogólnie chwalono artykuł Kol. 3łaszkie-
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wicza. W rocznicę śmierci  Marszalka Pi łsudskiego wzięliśmy udział 
w żałoDnym nabożeństwie  i okolicznościowej akademii .  W sob otę  
wyświet lono h i s tó r . czny film „Królowa Wiktoria".  Zakwitły już bzy, 
k tórymi  suto ozdobiono sodulicyjny ołtarz, bo 14 maja  Sodalicja 
miała przyjęcie nowych członków i wszechświatowy dzień sodali- 
cyjny. Abiruiienci jakoś  narzekali na c!ężkie zadanie matem atyczne ,  
a le  my na stadionie mieliśmy wesołe zawody strzeleckie.

W szkolnym ogródku  ochotnicy sadzą  drzewka morwowe,  bo 
Ks. Dyrekto r  zaczął hodowlę jedwabników.

We środę 17 maja zaczęła się poa  przewodnic twem Ks. Dy­
rektora  Kościsza pierwsza licealna rraWra,  do której  zas iadało 30 
abi turientów,  gdyż dwu po piśmiennej  odpadło .  W tych dniach 
w Przemyślu odbywało  się trzydniowe nabożeństwo  ku czci św. 
Andrzeja Boboli,  na k tóre z kazaniami  wyjeżdżali Ks. Rektor,  
Ks. Krokoszyński  i . Ks. Błaszczyk. W s obo tę  20 maja. gdy m a t e ­
ma tycy  zdawali dalej m a tu i ę  ustną,  zaczął krążyć nad konwiktem 
samolot ,  z k tórego rzucono nam ra s tę pu ją ce j  treści list: „Najser­
deczniejsze pozdrowienia z poLko-węgie rsk iego  lotu do (Jsiianowej 
ślą St. Wacnik i lotnik Węgier  T. Lanlo".  Wieczorem miel iśmy kino 
ze Scypionem Afrykańskim

Muszę jeszcze zanotować,  że maturzyści  pielgrzymowali  często 
w tych dniach na Kalwarię:  jedni przed eg zaminem,  a inni już po 
maturze.  W niedzielę wieczorem 21 maja zebral iśmy się na sali, 
aby najstarszych Kolegów pożegnać.  Po uwerturze W. O. Rektor 
Dodał abi tu r ientom jako drogowskaz  Credo i Dekalog,  k tórymi  mają  
się w życiu przyszłym kierować,  Kol. K. Czosnowski w swej prze­
mowie wyraził wdzięczność za pracę  naukowo-wychowawczą Ojcom 
i pożegnał  Kolegów, a po dziarskim marszu udano się do kaplicy 
na  podziękowanie  P. Bogu za szczęśliwą maturę .

Maturę  zdali :  Z Liceum H uman is tycznego :  Leon Bocheński ,  
Les ław Cybulski,  Mieczysław Dembowski ,  Witold Engel,  Stanisław 
Drzewiński,  Władysław Dylinski, Leopold Floriar,  Adam Komornicki,  
Antoni  Kurnatowski,  Karol Lewicki, Bogdan Napierała,  Władysław 
Steczkowski,  Czesław Schmidt,  Jerzy  Stadnicki,  Jerzy  Szteyner,  
J a n  Zarnowski.

Zj Liceum M at em a ty cznego :  Władysław Brach,  Zdzisław B ro ­
nikowski,  Boles ław Cwojdziński,  Karol Czosnowski,  S tanisław Hu- 
limka, Konstanty  Krajewski,  Karol Krzanowski,  Witold Kaniewski, 
Aleksander  Olkiewicz, Piotr Pałuszny,  J er zy  Pietrzykowski,  Włady­
s ław Skórkowski ,  Wacław Sznuro,  Marcin Wencel .
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Ponieważ komisja wojskowa urzędowała  w tych dniach aż 
w  Birczy, więc abiturienci w dwu par t iach musieli tam się stawie 
do  poboru,  to też później  w różnych dniach i te rminach rozjeż­
dżali  się do domów rodzinnych, a na korytarzu ukazała się nowych 
maturzys tów wielka grupa  pamiątkowa.

Miepokoje w Gdańsku zaczęły i nas  nieco niepokoić,  a jeszcze 
bardziej  deszcze,  które uniemożliwiły majówkę.  Wkrótce  zaczęli się 
zjeżdżać  byli Chyrowiacy na walne zebranie swego Związku; choć 
na  ich powitanie ukazały się na szczycie gmachu dwie nowe  n a ­
rod ow e chorągwie,  niewielu ich w tym roku przyjechało,  podobn ież  
lak i innych gości.

W/ niedzielę na Zielone Świątki d. 27 maja  nabożeńs two z prz e­
mow ą miał W. O. Rektor.  Na Walne zebranie Związku zaproszono 
i I. Licealną i IV klasę. Chyrowiacy z powod u deszczu nie mogli 
się wybrać na willę ani nasza kapela  nie mogła  ich uczcić muzyką 
ani nawet  nie zrobiono fotograficznego zdjęcia.

Ty mcz asem  skończył się maj,  a naboż eńs tw o  majowe  za k o ń ­
czył egzor tą  Ks. Walczak.  W czerwcu już zaczęliśmy się kąpać  
najpierw w Strwiążu, a nas tępnie  i w pływalni.  W sobo tę  3 czerwca 
zawodnicy sportowi  udali się ao  Dobromila,  a nas spotkała  n ie spo ­
dzianka,  gdyż w czasie podwieczorku O. Rektor wprowadzi ł do  j a ­
dalni p. Genera ła  Józe fa  Hallera,  k tórego  powital i śmy gromkimi  
okrzykami .  Gcneia ł  zwiedził Konwikt,  Ks. Zukotyński  pokazał  mu 
zbiory motylów,  Sodalicja ofiarowała mu s rebrny  meaal ,  p. G e n e ­
rał wpi; ał się do księgi sodalicyjnej,  po czym po podwieczorku 
od jechał  s a m o c h o d e m  do Drohobycza  razem z Ks. Rektorem.

Choć jeden  z zawodowców wrócił z Dobromila z nadw eręż on ą 
ręką,  j ednak  kronikarz spor towy podał  nas tępu ją ce  chlubne s p r a ­
wozdanie  :

J ed z ie m y  do Dobromila,  tym razem nie pociągiem,  lecz 
au tem .  Oczywiście nie ooeszło  się bez przygó d:  po d  pierwszą górę 
musiel iśmy s tar emu  p o m ag a ć  pchając;  no, ale jak oś  się dojechało  
na  s ławny s tadion dobromilski.

Zawody zaczynamy s t ar tem na 100 m. J a k  zwykle : nasi w o s o ­
bach  Styczyńskiego i Soczyńskiego zajmują  pierwsze miejsca.  B ez ­
p o ś r e d n i  po tym g ra my  w „siatkę" z podchorążówką ,  która z k o ­
lei wygrała z Dobromilem.  Przebieg gry dla nas  bardzo t ragiczny, 
os t a tecznie  przegrywamy 2 l Po obiedz.e nas tąpi ło  właściwe, ofi­
cjalne otwarcie zawodów.  Przyjechał nawet  p. Staros ta.  Po krótkim 
przemówien iu  zawody rozpoczynają się.
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Rzucamy kulą. W tej konkurencj i  j e s t e śm y  bez apelac yjnie  
pierwsi za jmując  5 pierwszych miejsc :  p ierwszym był Trzaska,  dru­
gim Ocetkiewicz.  Rzut dyskiem przynosi  dalsze zwycięstwo naszym 
b a r w o m :  kol. Trzaska za jmuje  pierwsze miejsce,  zaś Soczyński  
trzecie.

Po krótkiej przerwie dalsze rzuty:
Rzut oszczepem : cały czas zwycięstwa. Ocetkiewicz na p ier ­

wszym,  Soczyński  na drugim miejscu.
No, teraz to n apew no  przegramy,  nas tępu ją  bowiem skoki 

i rzeczywiście przegraliśmy,  ale nie tak strasznie,  w skoku wzwyż 
bowiem Kol. Krzymuski miał trzecie miejsce,  zaś drugie Trzaska 
w skoku wd a ł  Trzaska zajął znowu drugie miejsce,  a f lukst  trzecie,  
bo  1 mie jsce zajął podchorąży.

Na zakończenie  p ierwszego dnia zawodów gra my w „k osza“ 
z podchorążówką .  1 nies tety tu też przegrywamy,  no, pocieszamy 
się tym, że w ogólnej  punktacj i  prowadzimy i to porządnie.

W niedzielę na boisko przybyliśmy o godzinie 230. Zaraz na 
początku  przy obecności  p. Starosty,  Ks. Rektora i Dyrektora za­
wodnicy nasi wygrywają sztafetę 4X100-  Po tym miłym dla n a s  
b iegu przypatrywaliśmy się przez 90 minut  grze nożnej Podchorąż.  
-Przedzielnica. Mecz zakończył  się wygraną wojskowych w s to sun­
ku 8 : 0 .  Pogo da  się coś psuje,  zaczyna padać  deszcz. Przygotowują  
bieżnie do 8C0 m. No, nareszcie start.  Znowu wygrywamy:  1 miej­
sce  Trzaska,  2 Głębicki.

Przy deszczu nas tęp u je  zakończenie zawodów i rozdanie dy ­
plomów.  Zebral iśmy „ t eg o “ dużo. Z wesołymi minami  wracamy d o  
konwiktu.

Na os tatn im zebraniu Skargowskim zachęcano między innymi 
do gorliwszego zbierania od padków  żelaznych na FON. Wreszcie  
7 czerwca przy wymarzonej  pogodzie  miel iśmy czerwcówkę,  której  s ię  
już nie doczekali  tegoroczni  abiturienci.  Nowi tegoroczni  konwik- 
torzy ogrom ni e  się dziwili, gdy rano usłyszeli t rąby zamias t  dzwon­
ków. Wyhasawszy się po górach i lasach wróciliśmy na obiad z lo­
dami  na g. 5-tą.

Nazajutrz 8 czerwca na Boże Ciało wzięliśmy udział w p a r a ­
fialnej procesji ,  którą prowadził  Ks. Minister Macko,  a nasza kapela  
grała przy 4 ołtarzach.

Na os ta tn im teg oroczny m kinie wyświet lono film „Bohaterowie 
morza" ,  o k tórym ogólnie mówiono,że  spośród wielu p ięknych był 
najpiękniejszy.
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Ostatni  tydzien możnaby  nazwać pogotowiem Przysposobienia 
Wojskowego naszych hufców pod kierunkiem p. prof. Skorczyń- 
skiego nie tylko za dnia, ale i w nocy. Dalej jako ćwiczenia p o ­
mocnicze dla wojska prowadził  ćwiczenia kar tograficzne <v wyższych 
klasach Ks. Popla tek  również po lasach i polach.  KI. II wyjechała 
z Ks. Szubą i Prof. Korneckim na dłuzszą wycieczkę do Krakowa, 
korzysta jąc t am  z gościnności  Księży Chyrowiaków O. Kuznowicza 
i Antoniewicza.  Młodsze klasy zwiedzając Lacko i Terło r.ieco z m o ­
kły, ale z h u m o r e m  powracały  do domu.

Na uroczystość Serca P. J ez u s a  nabożeńs two odprawił Ks. Dy­
rektor,  a po obiedzie wszystkie klasy fotografowały sie na kwadra­
cie. Gdym tak chodził po lasach w czasie ćwiczeń, przyszło mi na 
myśl,  że nas  wysłano na ćwiczenia, a tam profesorzy równocześnie 
bez nas  wydają  o nas os ta teczne klasyfikacyjne wyroki.

W niedzielę 18 czerwca przybyła do naszej  kaplicy na nie­
szpory parafia,  aby wziąć udział w Procesji  ku czci N. Serca Pana 
Jez u s a  przed naszą figurą. Kazanie miał z tej okazji na dworze 
Ks. Błaszczyk, po go da  dopisała,  po dobn ie  jak chor i kapela,  więc 
procesja ładnie się odbyła.

W poniedziałek w szatni konwiktowej  był ruch niezwykły, gdyż 
najpieiw KI. IV dom agał a  się czerwonych tarcz, bo im ogłoszono, 
kto do liceum przechodzi bez egzaminu,  a znów najmłodsi  z Vl 
powszechnej  po zdaniu egzaminu do I-ej koniecznie już musieli  
mieć tarcze niebieskie.

Zawody spor towe rozpoczęto po południu  w poniedziałek,  s k o ń ­
czono we wtorek przed południem,  a odbyły się po d kierunkiem 
p. prof. Skórczyńskiego.  Na prog ram  zawodów złożyły s ię:  koszy­
kówka,  szczypiórniak.  bieg 100 m, skok w dal, pchnięcie kulą 5 kg. 
i skok wzwyż dla 1 Lic. oraz IV i III bieg 60 m. skok w dal, pchn ię ­
cie kula 4 kg. dla Ii i I gimn.

Wyniki :  a) Koszykówka KI. 1 Lic. -  IV g. 4 9 :8 .  KI. I Lic. — 
III g. 38:  10. KI. III g. — IV 15 :8 .

b) Szczypiórniak był na wielkim stadionie,  ale krzyki i hałasy 
s tamtąd daleko się rozchodziły, a pod względem estetyki,  grzecz­
ności wiele pozostawiały do życzenia. I. Lic. — reprezent .  gimn. 15 : 3.

c) 100 m :  Lubański  12'1”, StyczyńsKi 12‘1”. Krygier. 60 m., 
Lenk 8 '1 ”, Szyłkajtis,  Binkowski.

a) Skok w dal starsi :  Trzaska 630 cm., Krzymuski 582 cm.,
Aukst 560 cm. M ło d s i : Lenk 534 cm, Adamczyk 486, Binkowski 484.
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e) Pchnięcie kulą 5 kg :  Trzaska 15 50 m., Soczyński  12'40 m., 
Rolling 12'30 m. — Kulą 4 k g :  Lenk 11‘35 m„ Wolny 11 "00 m,, 
Binkowski 10'54 m.

f) Sicok wzwyż: Krzymuski 163 cm.. Kulczycki 158 cm., Trza­
ska 152 cm.

We wtorek 20 czerwca po obiedzie nas tała radosna chwiia 
paKowania się na wyjazd,  a tu i ówdzie poKątny handel  książkami 
szkolnymi.  Tylko 12 kolegów z KI. IV miało wątpliwości w tej spra 
wie, bo zos tało przeznaczonych do egzaminu do Liceum.

Po podwieczorku zebral iśmy się po raz ostatni  w tym roku 
na publ iczną klasyfikację,  którą według lokacji odczytał  w g im na­
zjum Ks. Dyrektor  Kościsz, a w szkole powszechnej  Ks Kierownik 
Błaszczyk. Wzorowym i ce lującym,  k tórych w gimnazjum było 19, 
a w szkole powszechnej  16, grała hejnały kapela,  a ce lu jącym roz 
dano  nagrody w książkach. Na końcu przemawiał  W. O. Rektor ;  
najpierw zaznaczył,  że klasyfikacja była dobra,  bo tylko 1 1 % prze­
padło,  dał  nam wskazówki  na wakacje  i życzył prawdziwie w eso ­
łych wakacyj .  Ku ogólnej  raaosci  za s t araniem Ks. DyreKtora po- 
wrócuno do daw neg o  zwyczaju,  bo Roczne Sprawozdanie  wyszło 
na koniec roku i wkrótce  o t rzymal iśmy tak grubą d o  raz pierwszy 
książkę,  bo zawiera pracę  Ks. P o p l a t k a : Dzieje kampani i  polsko- 
ruskiej pod  Chyrowem 1918—1919.

Nazajutrz we środę  21 czerwca w dniu św. Alojzego wzięliśmy 
udział w nabożeństwie  na  zakończenie roku szko lnego ;  ostatnią 
egzortę z przykładem o św. Krzysztofie miał O. Krokoszyński,  
a Mszę św z Te Deum miał W. O. Rektor.  Wkrótce  po śniadaniu  
udała się na kolej pierwsza partia,  a p o t e m  nas tępne .  Z ki. IV zo­
stało pod op ieką  Ks. Tarnawskiego 12 Kolegów zdających egzamin 
do Liceum. Pozostało  również Liceum,  ale już we czwartek p o j e ­
chało z Ks. Walczakiem i p. prof.  Konstankiewiczem do Spasa  na 
obóz Przysposobienia wojskowego.  1 tak szczęśliwie zakończyl iśmy 
53 rok szkolny w Chyrowie.



Ostatnie telegram y.
W poniedziałek 26 czerwca wszyscy nasi zdał'  do l iceum i po ­

rozjeżdżali się do domów.  Z obcych zdawało  4 i j ed en  otrzymał  
popra w kę  z łacmy.

W p a rku naszym psy zagryzły pawice-
W Spasie nad Dnies t rem w obozie Przysposobienia Wojsko­

wego było 1200  uczniów gimnazjalnych : okolicą wspania łą  wszyscy 
sie zachwycali,  na wikt j ednak nie bardzo narzekali .  Naszych chy- 
rowskich junaków odwiedzali Przełożeni i Profesorzy® serdecznie 
przez nich witani. Kol. Rolling zorganizował  małą  orkiestrą,  która 
urozmaicała  ogniska.

Nasi rekonwalescenci  z Kol. Za rem bą  na czele z początkiem 
lipca rozjechali się do do mów

Obiecanych ar tykułów z opisami  Kongresu Sodal icyjnego 
w Warszawie oraz wycieczki do Krakowa redakcja nie ot rzymała,  
s tad  nie ma ich w tym zeszycie.

W niedzielą 9 lipca pojechał  Ks. Popla tek  do Spasa,  aby  tam 
odprawić dla obozu nabożeństwo,  a nasz Hufiec P. W. wrócił do 
Konwiktu w poniedziałek 10 lipca i rozjechali sie Koledzy do domów.

Młodsi czytelnicy wyglądają wiadomości  o zmianach na przy­
szły rok szkolny, aby więc ich c iekawość zaspokoić,  donosimy,  co 
nas tępuje

Duchownym Konwiktu i m o d e ra to rem  Sodalicji będzie Ks. Adam 
Kozlowiecki.  Prefektami  dywizyjnymi b ę d ą :  II Lic. Ks. Tadeusz 
Walczak, I Lic. Ks. J a n  Tarnawski,  IV Gimn. Ks. Wacław Kołodziej­
czyk, III Gimn. Ks. J a n  Szuba,  II Gimn. Ks. Wojciech Kachniarz, 
1 Gimn. Ks. Aleksander  Góralik W Szkole Powsz. VI i V. Ks. Mi­
chał Oramus,  IV. i III. Ks. Stanisław Leśniak.

Do grona profesorskiego przybywają :  Ks. Ignacy Turek,  Ks. 
Paweł Misch, Ks. Józe f  Laś.

Opuszczają  Chyrów:  Ks. Karol Krokoszyński,  Ks. Ignacy Her- 
but, Ks. Ju l ian Pławecki,  Ks. Stanisław Karuga,  Ks. J a n  Galica, 
Ks. J a n  Grzesiek, Ks. Mieczysław Smul.
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Ź L E  ZRO ZU M IAŁ .
Dwornicki w październiku dopiero  poszedł  jako rekrut do 

strzelców, s tac jonowanych  na  granicy. Na Boże Narodzenie dos tał  
on  cztery dni urlopu i cieszy się bardzo,  że zobaczy dom  rodzinny. 
Gdy wysiadł w mieście najoliższym d om u na dworcu kolejowym 
z wagonu,  spotyka oficera od strzelców, s taje s łużbowo przed nim, 
salutuje i rozpromieniony czeka na jakie jego słowo.

— No, co pan chcesz?  — pyta go oficer.
— J a  m a m  p ana  porucznika bardzo pięknie po zd r o w ić ! - 

odpowiada wyciągnię ty jak s t runa  Dwornicki.
O f i c e r :  — Od kogo t o ?
D w o r n i c k i :  — Od naszego p an a  chorążego.
' ł f i c e r :  — J a k  się nazywa wasz pan c h o r ą ż y ?

D w o r n i c k i :  —  Pa n ch o rą ży  R u d o lf  M artinowicz.
O f i c e r :  — Mart inowicz?  Nie znam go wca 'e  !
D w o r n i c k i :  — Melduję pokornie,  panie  poruczniku,  pan 

chorąży Martinowicz powiedział  mi, abym  w drodze  każdego ofi­
cera i podof icera  . . .  pozdrowił.

W pewnej  wsi szwedzkiej poczciwy „artysta do wszystkiego"  
miał w kościółku przeprowadzić gruntowne naprawy, za k tóre  p rzed­
stawił gminie nas t ępujący  rachunek  :

Za poprawienie  X przykazań . . . .  2.24
Łotrowi na  krzyżu dorobiony nos  . . . 1.30
Polakierowanie Poncjusza Piłata z przodu i z tyłu 3.30 
Przyprawienie flniorowi Gabrielowi jed nego 
skrzydła . . . . . . . .  2.46
Rozszerzenie nieba i dodanie  nowych gwiazd . 2.15
Nadanie twarzy Majżesza więcej wyrazu i u p o ­
rządkowanie  bra ta  jego ft rona  . . . .  1.40
Poprawienie całkowicie zepsutej  Magdaleny . 3.19
Oczyszczenie Czerwonego morza  . . . 0.12
Uporządkowanie  żony Putyfara  . . . .  2.39

Oczywiście patrzeć  t rzeba  na to, jako na  pros todu szną 
pr os to tę  wiejską.

REDATcJA „ PF t ZEGLĄDU C H Y R O W S K I E G O ”
C H Y R Ó W  -  K O N W IK T .

RED A K TO R: KS. TEOFIL BZOWSKI T . J.

Z DRUKARNI JÓZEHA STYFIEGO W PRZEMYŚLU 1939 R.





WYDAWNICTWO K S I Ę Ż Y  JEZUITÓW
W ARSZAW A XII, RAKOWIECKA 61
llllllllllll KONTO P. K. O. W WARSZAWIE Nr. 15.219 llllllllllll

MISJE KATOLICKIE
m iesięcznik bogato ilustrow any, pośw ięcony sp  awom  szerzen ia  w iary  kato ­
lickiej w św iecie. — Szczególnie uw zględnia b lisk i nam W schód i placów ki 
m isyjne polskie. P renum erata  ro c z n a : w P olsce z ł 8 .—, za  gran icą zł 13.—

SODALIS MARIANUS
w ychodzi co miesiąc, jako  organ Sodalicji M ariańskiej. — Prenum erata  
roczna : w P o lsce zi 8.—, za g ran icą  zł 13. —

WIARA i ŻYCIE
dw utygodnik pośw ięcony spraw om  relig ijno-społecznym  i apologetycznym , 
a  w szczególności w alka z bezbożnictw em . P renum erata  ro c z n a : w Polsce 
zł 8. —, za granicą zł 9 .—

PRZEGLĄD POWSZECHNY
m iesięcznik, pośw ięcony spraw om  religijnym , kulturalnym  i społecznym . — 
Prenum erata  roczna : w P o lsce zl 20.—, za  gran icą zl 26.—

MODERATOR
dw um iesięcznik. — Prenum erata  : zl 4.—

WYDAWNICTWO 
A P O S T O L S T W A  M O D L I T W Y

KRAKÓW, — UL. KOPERNIKA L. 26
KONTO P. K. O. W  KRAKOWIE Nr. 400.152 llllllllllllllllllllllll

POSŁANIEC SERCA JEZUSOWEGO
m iesięcznik ilustrow any, jak o  o rgan  „A postolstw a M odlitw y". Ze w zględu 
na sw ą treść  i taniość, nadaje  się do szerok iegc  rozpow szechniania m iędzy 
ludem. — Prenum erata  roczna : w P o lsce zł 1.80, za g ran icą  zł 2,50

GŁOSY KATOLICKIE
w ychodzą co m iesiąc, w form acie k siążeczek , om aw iając spraw y i z ag ad ­
nienia spo łeczne w duchu nauki katolickiej. P renum erata  roczna: w Polsce 
zł 1.20, za  g ran icą  z ł 2.—

HOSTIA
dw um iesięcznik, o rgan  inform acyjny i pom ocniczy dla k ierow ników  K rucjaty 
Eucharysl. — P renum erata  ro c z n a : w P olsce z ł 2.—, za  gran icą zl 2.50

MŁODY LAS
dw utygodnik, pism o dla K rucjaty Eucharystycznej i m łodzieży — Stron 24. 
druk dw ubarw ny. P rem um erata roczna 3.20 zł.

CHWAŁA i DZIĘKCZYNIENIE
A doracja  N ajśw . Sakram entu, w ychodzą co m iesiąc, num er pojedynczy 15 gr. 
P renum erata  roczna p łatna z g ó ry ; zl 1.5.0


